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Przegląd polityczny.
Lwów 29 stycznia.

Sprawa Chadourne’a poszła do archiwum. 
Załatwiono ją ostatecznie w ten sposób, że mini- 
steryum  bułgarskie pisemnie zawiadomiło Portę, 
iż uznaje swój błąd formalistyczny, ten  mianowi­
cie, że bezpośrednio przed wydaleniem Chadour- 
ne’a nie zakomunikowało o tem listownie fran­
cuskiemu przedstawicielowi. Tg odpowiedź bu ł­
garską Porta w kopii przesłała am basadzie fran­
cuskiej, k tó ra  natychm iast odpisała, że tłómacze- 
nie sie rządu sofijskiego przyjmuje do wiadomo­
ści i sprawg uważa za załatwioną. Zrobiono przy- 
tem na przyszłość takie zasadnicze postanowienie, 
że gdyby rząd bułgarski chciał wydalić jak iego­
kolwiek cudzoziemca, to  już bez wszelkich za­
chodów nastąpi wydalenie środkami i sposobami, 
jakich użyć zechce rząd bułgarski. Sam Chadour- 
ne na takiem  załatw ieniu sprawy nic nie zy­
skuje. Do B ułgaryi już nigdy wrócić nie może i 
nie otrzym ał pieniężnego wynagrodzenia, ekwiwa­
lentu  s tra t, który obliczył na 50 tysięcy franków 
i takiej summy sie domagał.

Z wielu względów ciekawy jest uboczny 
epizod, który pomógł sprawę tg załatwić. Z po­
czątku P orta  wcale nie chciała do niej się mię- 
Bzać i pośredniczyć między Bułgaryą a  Francyą, 
bez tego zaś pośrednictw a republika pomimo 
swej groźnej postaw y nieby nie zyskała. Petem  
jednak P orta  p rzy sta ła  na rolę m edyatorską, ale 
pod warunkiem, że z Francyi będzie wydalony 
pewien publicysta  paryzki, Turek, który u sta ­
wicznie og łaszał o stosunkach ottom ańskich rze­
czy bardzo niem iłe dla baszów. Na ten waruDek 
Francya przystała i wykonała go niezwłocznie. 
W nocy polieya wpadła do mie3zk ania tureckiego 
publicysty, który właśnie leżał chory na influen­
ce- Pomimo żądań chorego, aby agenci policyjni 
przedstaw ili wyrok sądowy i pomimo błagań jego 
żony, aby nie narażali jej męża, oni go wyciąg­
nęli z łóżka, zawieźli do krym inału i tam  zam ­
knęli w jednej celi ze złoczyńcami, aresztowanymi 
tej samej nocy. Z rana  powołano go do p /o to - 
koła, u w dobę paa>4 pj w Q'">bnvm pokoiu roze­
brano go zupełnie, obfotografowano kilka razy, 
opisano nąjszczegółowej, ubrano, w dorożce za­
wieziono na kolej i z dwoma polieyantami wy- 
tranBportowano na granicę belgijską. Ten publi­
cysta leży teraz  w B rukseli mocno chory, ale w 
pierwszej chwili m iał jeszcze tyle sił i przyto­
mności, że w liście do belgij skich dzienników 
opisał całe swe przejście. Takie postępowanie 
rządu francuskiego wywołało wszędzie słuszne 
oburzenie, —  jedne tylko republikańskie dzien­
niki milczą o tym wypadku, jak  gdyby on wcale 
nie istniał.

Niechże każdy osądzi, kto postąpił bardziej 
j o  ludzku: czy rząd francuski z owym Turkiem, 
czy BOfijski z Chadourne’m ?

A tak liberałów niemieckich na rząd za pro­
jek t ustawy szkolnej przekracza wszelkie do­
zwolone granice. Ponieważ nawet w spółce z 
postępowcami i wolno-konserwatystami nie m ają 
w sejmie większości, przeto zamierzyli po p ro ­
stu  gw ałt wywrzeć. Zapewne pam iętają czytelnicy 
owe petycye i zgromadzenia niezliczone, którem i 
za życia cesarza Fryderyka ci sami liberałowie 
objawili Bwe przywiązanie do Bism arka i wyszy- 
kanowali wymyśloną przez siebie „kobiecą po li­
tykę", t. j. wpływy cesarzowej F ry d e ry k o w i. Coś 
podobnego robią oni i teraz. Projekt szkolny jest 
tylko dla P ru s; innych krajów Rzeszy niem iec­
kiej on zgoła nie obchodzi. Ale liberałow ie w 
całem ceBarstwie podnieśli nadzwyczajną wrzawę 
i grożą z Saksonii, Bawaryi, W irtem bergii — ze 
wszystkich państewek związkowych,— że rozerwą 
jedność niemiecką, bo od niej bardziej cenią li­
beralne zdobycze. P r /e d  trzem a dniami była 
rocznica urodzin cesarza W ilhelma. Więc wszyst­
kie liberalne dzienniki i sprzymierzone z niemi 
postępowe i wolno-konserwatywne, wbrew zwycza­

jowi, nie wspomniały o tej rocznicy ani słówkiem, 
tylko jeden  z nich (L e ip p g e r  Tageblatt) bąknął, 
że naród niemiecki nie ma powodu do radości, 
więc też niczem tego dnia nie uczci, a berlińska 
T o st  zanotowała, że „dziś wieczorem obywatele 
nie urządzą tradycyjnej illum inacy i"; zaś Vos- 
sische Ż tg . wystąpiła z sążnistym artykułem  na 
tem at zadań władzy królewskiej. „Jeśli korona 
— głosi ten  dziennik —  nie rozum ie znaków 
czasu, to można jej powiedzieć, że je s t bardzo 
słaba, choćby r.awet m iała despotyczne popędy. 
Naród nic lepszego nie może życzyć swemu k ró ­
lowi nad to, aby rozum iał owe znaki czasu i 
spełniał weły narodu, bo tylko w ten  sposób mo­
że szczęśliwie panować". Oczywiście, ta  burza li­
beralna bardzo się  podoba Bi3markowi, więc wo­
ła on w swych H am b. N achrichten : „Tak wszyst­
ko idzie w niwecz, na co ciągle zwracamy uwa­
gę. Stosunki nasze z Rosyą były wyborne do ro ­
ku 1890, pomimo sojuszu z Au3tryą. Ale bo też 
ów sojusz był tylko aa  wypadek napaści na nas 
i na Austryę razem, a wcale nie popierał auslry- 
ackiej polityki na Wschodzie, więc nie gniewał 
Rosyi. Mogliśmy nawet w każdej chwili porozu­
mieć się z Petersburgiem , co tam  ceniono i co 
także oddziaływało na wiedeńskich panów, k tó ­
rzy też musieli bardzo się pilnować, aby ich po­
lityka W schodnia nie wzięła kierunku lub ro z ­
miarów nieprzyjemnych dla Niemiec. Później, 
kiedy Biamark ustąpił, uznano w Berlinie taką  
kombinacyę za zbyt skomplikowaną, bo co praw­
da, wymagała ona wielkiej zręczności dyplom a­
tycznej. Jednocześnie zaszły pewne osobiste n ie ­
porozumienia, k tóre  oziębiły nasz stosunek z P e­
tersburgiem  i ostatecznie doprowadziły do soju­
szu franko—rosyjskiego. Dziś tedy je s t tak , że 
musimy dla Austryi wyciągać z ognia polityczne 
kasztany, i nawet za tę  przyjemność płacić jej 
trybu t, który pa nas nakłada tra k ta t handlowy, 
ale i tego nie dość, bo oto jej katolicki duch za­
czyna wpływać na wewnętrzne sprawy pruskie. 
Bo czem-że jest ten projekt szkolny, jeśli nie u -  
kłonem w stronę jezuitów *., i t. d.

Skoro już je s t wolność słowa —  chociaż po 
winna być tylko wolność zdania, a słowa należa­
łoby krępować przepisami grzeczności i należnego 
uszanowania —  skoro, powtarzamy, już je s t wol­
ność ełowa, to ostatecznie można tolerować takie 
fałszowanie prawdy, jakiego się dopuszcza Bis- 
marb. Ale oburza taktyka liberałów, którzy dla 
siebie jedynie rezerwują prawo rządzenia i gdy w 
czem m ają większość, to  już się wcale nie trosz- 

i/czą o oriino  kra jo, a kto się do niej cdyvoła, te ­
go okrzybują zdrajcą, jątrzy  ciek m ; kiedy zas sa­
mi są w mniejszości, natenczas nie poddają się 
wcli większości, lecz podnoszą tłum y, urządzają 
zgromadzenia, r a  k tóre  ściągają piwem i kiełba­
sami tak  zwany „naród,* każą mu uchwalać pro- 
testa, grożą w swych dziennikach monarsze, s ło ­
wem odrazu się przekształcają w rewolucyonistów, 
używają gwałtu, zapowiadają nawet rozbicie ce­
sarstwa.

Tak właśnie w całych Niemczech walczą ci 
samozwańczy monopoliści patriotyzm u i uczciwego 
postępu przeciw względnie sprawiedliwej ustawie, 
opracowanej przez hr. Zedlitza. Nie czyni ona za­
dość wszystkim słusznym wymaganiom katolików, 
którzy nie ęhcą Bwych dzieci kształcić na bezwy­
znaniowców, nie czyni w zupełności zadość i Po­
lakom, którzy mają prawo zachować swą narodo­
wość, a jednak i katolicy i Polacy zgadzają się 
na tę  ustawę, jako na lepszą od dawnej. Tylko 
liberałowie zwierzęcy ryk podnieśli, b i  przez tę  
ustawę naród wyrwany będzie z ich de3trukc(jnych 
doktryn. __________

Korespondencye.
Wiedeń 26 stycznia.

(•/•) P. Biliński sta ra  się co rychlej pozałatwiać 
wszystkie swoje zobowiązania w parlamencie, 
ażeby mógł złożyć m andat poselski, co nastąpi 
prawdopodobn e równocześnie z odroczeniem Rady 
państwa w ostatnich dniach lutego. Ukończył już 
przeto sprawozdanie o nowej ustawie zaprowadza­
jącej opodatkowania obrotów giełdowych i stem ­
plowanie giełdowych rachunków od zagranicz­
nych akcyj, obligów i rent. Ustawa t a ,  u- 
względniająca wskazówki komisyi i sfer zawo­
dowych, jest oryginalnem dziełem p. B ilińskie­
go, a jeżeli przed laty, gdy pierwszy raz o niej

mówiono, obawiano się jakiegoś jc4uo3t:Oanego 
zamachu na ruchomy kapitał, to teraz iż wszystkie 
partye uznają, że wzmiankowana ust wa wypełi ia 
lukę w prawodawstwiefna^zem, a w obtr przedążenia 
podatkami innych przedmiotów i eorotów było 
rzeczą naturalną domagać się także, ażeby obro­
ty giełdowe nie były od podatku zwrr.aiene. U sta­
wa ta ma tem większe znaczenie, Ż3 niebawem 
przedłoży rząd p ro jek ta  reformy p 'atków sta ­
łych. Tendencyą tej reformy będzie w pierwszej 
linii sprawiedliwszy niż te raz  rozkłs podatków; 
nadto będzie się dążyło do tego R by w miarę 
wzrostu dochodów państwa możnaT,yc ccież było 
modyfikować skalę podatków i zw„ Mać od nich 
ludność najbiedaiejszą. Podatek gć !dowy może 
w tym kierunku cddać usługi bardzo pożądane. Za­
pewne przeto ustawy te w lutym jeszcze albo w maju 
na porządku dziennym postawione , ;dą. Co da 
finansowej doniosłości podatku giełd, wego, to są 
zdania podzielone, szacunki różnią się między 
sobą, jednakże to je s t pewnem, że s?datek g ieł­
dowy w Niemczech dość znaczne przynosi docho­
dy. Oczywista, podobny podatek m.ftsi z natury 
rzeczy być rozciągniętym  także ńa obroty na 
giełdzie towarowej i zbożowej. Również można 
przyjąć na pewne, że niebawem i r ą d  węgierski 
i parlam ent węgierski pójdą za przykładem  
Austryi. W prawdzie m in ister Steirbach wyraził 
się był, że uprzednie porozumiem.’ z W ęgrami 
względem równoczesnego zaprowadzania podatku 
giełdowego uważa za pożądane, niemniej jednakże 
powszechnem jest m niemanie, że Arfetrya nie bę­
dzie na W ęgry czekała, lecz podatek giełdowy 
zaprowadzi, gdyż nie ma wątpliwo.Ui. że W ęgry 
bez zwłoki potem toż samo uczynią.

Critische R tvu e , omawiając powołanie p. Bi­
lińskiego na prezydenta kolei i c z a ją c  należną 
sprawiedliwość jego zdolnościom i charakterowi, 
podnosi wszelako, iż zapowiedź, jakoby organiza- 
cya kolei państwowych była już ua zawsze ukoń­
czoną, należy odnieść tylko do bieżącej chwili. 
I najlepsze bowiem adm inistracyjno-polityczne or- 
ganizacye nie mogą być obliczone na wieczność, 
nie powinny być uważane jako ui< dotykalne, lecz 
mogą w m iarę potrzeby i zmian ttosucków  pod­
legać dalszemu doskonaleniu.

Czwarta już żałoba w domu cesarskim jes t 
ciosem dla karnaw ału. Nie sprzyjaj?, też ruchowi 
zapustnem u anorm alne zmiany atmosferyczne. Od 
16 stopni ziroua podnosi się tem peratura  nagle, 
od razu, do 6 stopni cienia, dom  mgła błoto, 
a pizytem  pewne wystraszanie orrcóe w s k u te k  

i influency, ws-zysiko to  psaie bunw - —.yfluenea przy­
brała tu  nową postać i przejawia się jago  g a liry ­
czna fe b ra ,. mniej skomplikowana i mniej niebez­
pieczna, ale niemniej drażniąca. Z Rzymu przy­
wieziono tu  rece, tę  dr. Baccelli, k tó ra  często by­
wa stosowaną, mianowicie:

Salicilate de ąuinine cgr. 15 
Fenacetine „ 10
Camphre pur „ 2

Oczywiście ilość dawek m usi lekarz ozna­
czać.

O peretka „S mntagskind* i farsa „E iner von 
der Burgm usik" cieszą się ciągłem powodzeniem. 
W razie, gdyby „Sonntag3kind“ m iał przejść na 
nasze Bceny, to tłómaczeniem tekstu  musi się za­
jąć ktoś tak  zręczny, jak  był nim n. p. Anczyc; 
inaczej dowcipy pochodzące z gry słów przepadną 
i kuplety stracą swoję sól.

Wiedeń 27 stycznia,
( ./)  W ielkie zaniej okojenie i anawało dzisiaj 

w nocy i rano na dworze cesaiskim  gdyż arcy- 
księżca W alerya nieco przedwcześnie zasłabła. 
Liczne żałobne wypadki rodzinne wpływały wido­
cznie na przyspieszenie rozwiązania. Tem większa 
przi to zapm ow ała radość z przebiegu zuptło ie  
prawidłowego. Do to jra  m atka i nowo narodzona 
arcjbsiężniczka mają się zupełnie dobrze, Cesa­
rzowa m atka, lubo mocno cierjńąca na reumatyzm 
i znękana śm iercią swojej m atki, już od godz. 4 
rano czuwała u łoża ukochanej córki.

A rcyksięina Stefan'*, która, jak  wiadomo, 
objęła po ś. p. mężu kierunek wydawnictwa dzieła 
„Austro-W ęgry" urządza u siebie na dworze sze­
reg obiadów dla członków redakcyi i współpraco­
wników tego wspaniałego wydawnictwa.

W sprawie regulacyi waluty postanowioną 
je s t następująca akcya: Dwia ankiety, austryacka

i węgiersko, z ludzi zawodowych zostaną zwo’ane 
w ciągu lutego, Będzie im przędło/ony projekt 
zupełnie gotowy, którego pewne techniczne, p rak  
tyczne szczegóły mogą atoli, w miarę orzeczenia 
ankiet, uledz jeszcze zmianom Przedłożenia, k tó ­
re zostaną wniesione w Radzie państwa i w se j­
mie węgierskim mogą być dwojakie: — albo oba 
rządy stworzą fakt dokonany, jak  to miało m iej­
sce z trak ta tam i bandlcwemi, Je ra^em mogą być 
przedłożenia przyjęte lub odrzucone ale nie m o­
gą być w niczem zm ienione; w takim razie była­
by już w nieb podana relacya między srebrem  i 
złotem, oraz wysokość potrzebnej pożyczki. Albo 
też oba rządy wniosą tylko ustawę upoważniającą 
je do całej akcyi, bez podawania szczegółów, tak, 
jak to  bywa przy ustawach kredytowych w ogóle. 
Zdaje się, że ten drugi sposób zostanie przyjęty, 
a t  s dla tego, żeby wczesne ogłoszenie szczegó­
łów nie dało sposobności do manewrów spckula- 
cyi giełdowej, któreby akcyę utrudniać mogły. — 
Powtóre dla tego, że aż do ostatniego terminu 
rsic będzie wiadoma suma pożyczki, jakiej każdy 
z obu rządów potrzebować będzie, gdyż zależy to 
od wysokości zasobów skupowanego przez obu mi­
nistrów finarrów złota.

W reszcie poufnie mają rządy komisyom p a r­
lamentarnym szczegółów udzielić, co zupełnie wy­
starczy, więc nie ma potrzeby kart wszystkich 
naprzód odsłaniać.

Wczoraj cdbył się tu  kosztem składkowym 
posłów naszych pogrzeb zmarłego w zupełnem 
zapomnieniu m alarza W ilhelma P o s t e l - L e o -  
p o l s k i e g o .  Był to człowiek, nad którego 
locem zaciężyły ujemne, niezależne od niego s to ­
sunki społeczne, oraz sprzeczności, tkwiące w je ­
go własnej naturze. Posiadał on wielki ta len t i 
umysł otwarty, pojętny, pomysłowy, lecz ta len­
towi nie dopisywała wola, zam iarom  nie dotrzy­
mywało wykonanie, rozumowanie zbyteczne niwe­
czyło pomysły. Liczne obrazy zaczynał i nie 
kończył, wynikały stąd  kolizye, których owocem 
był u niego pesymizm. Z Krakowa, gdzie miał 
niegdyś wielu przyjaciół jak  Szujski, G rottger,
Wojciechowski, Kubala, Lubowski  przeniósł
się do Lwowa, gdzie od razu wpadł w grono cy­
ganów, a zbrzydziwszy sobie to życie, u su n ą ł aię 
do W ifdui8, i zaniknął wśród wyłącznie chlebo­
wej, drobnej roboty dla kunsthiiadlerów. Ofiaro­
wano mu pobyt na w si, w domu magnackim, z 
wszelkie mi wygodami, bez żadnych zobowiązań, 
żeby mógł swobodnie pracow ać; lecz nic przyjął. 
Usiłowano tu  nieraz obudzić go z apatyi, naby­
wano drobne obrazki, żeby mu dać możność za- 
l i m  ię do większej nrarv. N osił się  zawsze z 
pomysłami, a le  był to już tylko syoaryLjzm 
im sg inacy i; zdolność do pracy zupełnie go — od 
kilkunastu la t — opuściła. Jako prawdziwie p ię ­
kne dzieła pozostają po nim, o ile wiem, tylko 
t r z y : „Zakonnica" modląca się sam otaie w kruż­
ganku klasztoru, „Zgon Acerna" (Klocowicza) w 
klasztorze Jezuitów, i „Klucznik Gerwazy", będą­
cy w posiadaniu p. Ludwika Marka. Był Leopol- 
ski stworzony raczej ua profesora, niż na a rty ­
stę. Z czego żył ostatnie lata, było to zupełną 
zagadką, gdyż nic nie tworzył. W historyi sztuki 
polskiej należeć mu się będzie zawsze zaszczytna 
wzmianka. Była to niezwykła natu ra  problem a­
tyczna (zawsze w rozterce ze światem i z sobą 
samym) ; człowiek nieszczęśliwy — tem bardziej, 
że sam o sobie bardzo wicie rozum iał

R a d a  P a ń s t w a .
(T e le g r a m y  „ T r $ e g lą d u ':).

Wiedeń 29 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby posłów podczas debaty nad reformą 
studyów prawniczych oświadczył m inister Gautsch, 
że jakkolwiek w projekcie rządowym postano­
wiono, że doktorat nie zastępuje egzaminów pań­
stwowych, jednakże rząd nie ma wcale zamiaru 
ograniczać praw politycznych, przywiązanych do 
tj tu łu  doktorskiego (prawa wyborczego).

Na końcu posiedzenia postawił p. M o r r e  
nagły wniosek, aby dyurnistom  i prowizorycznym 
woźnym we wszystkich urzędach cesarskich pod­
wyższono płace począwszy od 1 lutego.

i Długość dnia g. 9 m
I Przybyło dnia 2 m.

Sprawa kredytu melioracyjnego
d l a  r o l n i k ó w  w  l i a l i c y i .

Obmyślenie środków, dotyczących podnie­
sienia rolnictwa w naszym kraju , je s t sprawą, 
k tórą  od lat wielu zajm ują się żywo nasi ekono­
miści. Nie ulega bowiem wątpliwości, że przyczy­
ną główną niekorzystnego położenia ekonomicz­
nego kraju je s t niz-ki poziom produkcyi rolniczej. 
Jednym  z tych środków, k tóre ekonomiści nasi 
uważają ?,s, najskuteczniejsze i w chwili o b e ­
cnej za najbardziej potrzebne, jest mci i o ra 'y a  
gruntów.

W jak i sposób m eliorację tę  przeprowa­
dzić i skąd uzyskać potrzebne na nią pieniądze,
• ad tem zastanawia się broszura dra S tin iiła -  
wa Bielińskiego, k tóra w tych uniach opuści­
ła. prasę. r

A utor b io izury  podnosi najpierw , że w róż­
nych już kierunkach szukano u naś1 przyczyn nie­
korzystnych stosunków ekonomicznych.

I (ak wytykano najpierw różne wadliwości 
w u s troju społecznym i starano się je  usuwać. 
Ale usiłowania te  nie zostały uwieńczone s k u t­
kiem pomyślnym, bo aie oddziałały na : odnie­
sień a się dobrobytu ekonomicznego w tym s to p ­
niu, jak  się cgólnie spodziewano

Przed laty 20 widziane u nas przyczynę 
niemożności podniesienia się ekonomicznego kraju 
w braku kapitałów  i zgubnej działalności lichwy. 
Wzięto się więc z zapałem  do pracy, a założone 
wówczas banki, kasy oszczędności i towarzystwa 
zaliczkowe, nietylko nadzwyczaj ograniczyły lich­
wę i wyewobodzTy producentów z pod zgubnego 
jąj wpływu, ale nagromadziły tak  znakom itą ilość 
kapitałów, ze zniżyły u nas stopę procentową do 
równego, a często nawet do niższego poziomu, 
jak  w innych o wiele bogatszych krajach. K api­
tały wszakże nasze nic przyczyniają się w tej 
mierze jak  gdzieindziej do wytworzenia nowych 
wartości, a tem samem wpływ ich na rozwój 
ekonomiczny naszego kraju je s t bardzo ogra­
niczony.

Inni widzieli źródło złego w zbytkownem 
życiu. W prawdzie, jak  w całym świecie, tak  te i  
i u nas wzmogły się potrzeby codziennego życia, 
wszelako zaprzeczyć się nie da, że ogół, a m iano­
wicie niewielka część właścicieli dóbr, przeciwko 
którym  zarzu t ten  był w pierwszym rzędzie sk ie ­
rowany coraz bardziej ogranicza swe potrzeby, 
które dziś już często są mniejsze, ja k  w krajach 
oś lennych. Zresztą, źe oszczędność nie je  <t do- 
statecznym środkiem podniesienia dobrobytu o- 
gólucim, wy tarczy w tym /względzie wskazać na 
naszych żydów, wśród których wprawdzie jed­
nostki przychodzą do majątku, jednakowoż mię­
dzy masami szerzy się nędza w niemniej p rzera­
żający spo-ób, jak  w społeczeństwie ch rześc jań - 
sklem. A przecież żydzi w oszczędzaniu dopro­
wadzili do m utrzow stw a.

Brak pizemyalu uważano także jako p rze­
szkodę podniesienia się ekonomicznego kraju ; 
tymczasem dziś przekonano się, że musielibyśmy 
czekać przez długi szereg la t na podniesienie się 
ogólnego dobrobytu przez przemysł, znajdujący 
się jeszc-e w powiciu.

Nie należy się też spodziewać dobrobytu po 
ulgach w podatku, choćby już dla tego, że ulg 
tych zc względu na wzrastające potrzeby państwa 
spodziewać się nie można.

Główną więc przyczyną, tam ującą rozwój e- 
konomiczny kraju, może być ty lk o : m ała wydaj­
ność roli. W zwiększeniu produkcyi rolniczej — 
tak rozumuje autor —  powinien kraj naiz prze- 
dewszystkiem szukać środka podniesienia swego 
dobrobytu. Kraj nasz bowiem pofiada znakomite 
warunki przyrodowe, sprzyjające rozwojowi ro l­
nictwa, któreby mu dozwoliły przezwyciężyć t ru ­
dności, powstałe głównie w skutek tego, żeśmy 
się innym krajom w wiedzy i pracy rolniczej 
dali uprzedzić.

Następnie przystępuje autor do szczegóło­
wego o sic u spojobów m elioracji gruntowej, Po 
szczegóły te  odsyłamy ciekawego czytelnika do 
dzieła samego. Pisze on o odwodnieniu gm atów  
przez drenowanie, o nawodnieniu i m elioracji 
łąk, daje pogląd historyczny na rozwój nawo­
dnień, dotyka w końcu także uprawy torfisk, 
przyczem dowiadujemy się, że kraj naęz posia-

3)

Sztuka i krytyka.
(Ciąg dalszy).

Tak  samo malowali W łosi,  tworząc deko- 
ra tyw ny sposób malowania, konieczny w wielkim 
obrazie. Mistrzami w tym rodzaju kolorytu byli 
niegdyś Wenecyanie, w XIX wieku de La Croix i 
Makart. Jeśli tak pojęty obraz kolorystyczny two­
rzy istotnie piękną makatę, jeśli przytem figury 
są także dekoracyjnie a calem architektonicznie 
ułożone, bywa znowu obraz arcydziełem w swoim 
rodzaju.

Tycyan zaczął inaczej malować portrety, 
zważając raczej na światłocień, jak na barwy 
komplementarne i przypatrując się temu, jak się 
istotnie w przyrodzie barwy pod wpływem roz 
maitych oświeceń zmieniają, jak się barwa silniej 
oświecona na ciemniejszej odbija, czyli refleksuje. 
T em  rozpoczął nowy, wielki postęp malarstwa, 
doprowadzony do doskonałości przez Velasqueza, 
Van Dyka i Holendrów siedemnastego stulecia. 
d'elasquez i Van Dyk malowali wzorowe portre­
ty, ustawiając postać ludzką tak, aby światło pa­
dało na twarz i na ręce, zwracając uwagę widza 
na tę częśc osoby, o którą tu chodzi. Holendrzy 
stworzyli najdoskonalsze wzory realistycznych 
o b razó w ; dzięki temu, żesię trzymali rozmiarów 
małych lub średnich, nie potrzebowali być mala­
rzami dekoracyjnymi i mogli robić jedynie to, 
co jest właściwem zadaniem malarstwa, mogli

oddawać przyrodę taką, jaką jest, nie ustawiając 
ani rzeczy, ani ludzi. Każdy przedmiot był dla 
nich obojętny, a oddawali prześlicznie wszystkie 
św iatła , wszystkie cienie, wszystkie refleksa 
w  przyrodzie i to, jak przedmioty stają się pod 
wpływem powietrza w głębi coraz bledszymi i 
coraz mniej wyraźnymi. Oni są wzorem malarzy 
i oni są kolorystami na inny, wyższy sposób od 
Wenecyan i wszystkich dawniejszych. Nie chodzi 
im o kontrast kilku barw, tylko o oddanie tej 
subtelnej a przypadkowej harmonii kolorów, jaka 
jest w przyrodzie.

Niefortunne mrzonki krytyków i nauki Aka­
demii sztuk pięknych sprawiły, że porzucono tę 
prawdziwą drogę i że się wrócono do tak zwa­
nego wielkiego malarstwa. Na początku tego wie­
ku nie dbano wcale o kolor a dbano wyłącznic 
o linię, nie naśladowano przyrody, a naśladowa­
no wzory. Ten sposób malowania był zabójczym 
dla prawdziwego talentu i jeden tylko Kaulbach 
potrafił w ten sposób tworzyć dzieła doskonałe. 
De La Croix pierwszy wrócił do kolorytu  W e ­
necyan i malował znowu niby wspaniałe makaty. 
Dziś wracają ludzie do czysto realistycznego m a­
larstwa Holendrów i tworzą pod tym względem 
dzieła doskonalsze nawet od dawnych. Mistrzami 
pod tym względem i przy wódzcami  ̂ ruchów są 
Chełmoński i Maksymilian Gierymski, Są to m a­
larze polscy bez błędu, doskonali.

Nic poznano się na nich w Polsce. Będąc 
w szkole w Monachium tęsknili za Polską do te­

go stopnia, żc nie chcieli wychodzić na prze­
chadzkę, aby nie widzieć niemieckiego krajobrazu. 
W  Polsce nie chciano przyjmować obrazów Cheł­
mońskiego na wystawę sztuk pięknych dla tego, 
że nie wyobrażały oblężenia miasta na Pomorzu, 
tylko psy i konie. Poznano się na nim za to 
w Monachium i w Paryżu. Za olbrzymie konie, 
parskające na śniegu, mało że nie otrzymał pier­
wszej nagrody w Paryżu, potem siedział tam kil­
kanaście lat i obrazy, przedstawiające zawsze ko­
nie zaprzągnięte do sanek na śniegu, podobały 
się nieodmiennie i znalazły tylu kupców, że Cheł­
mońskiemu zapewniły dostatek Ale chciał on myśl 
swoję odświeżyć, widzieć znowu polski krajobraz, 
pragnął bowiem odtworzyć wszystko, co przy­
padkowo w Polsce żyje. Wrócił do W arszawy i 
przysłał nowe utwory na wystawę Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych. Jeden np. wyobrażał bar­
dzo chmurne niebo, a na pierwszym planie mie­
dzę na pagórku, pomiędzy pszenicą a żytem, na 
której stał zając; drugi przedstawiał noc gwieź­
dzistą, a na pierwszym planie kawał wody i 
w  głębi linię czarną, wyobrażającą brzeg. Są to 
praw dziw e arcydzieła malarza, mazane na płótnie 
niedbale i genialnie, a mające tę zaletę, źe żadnej 
nie wyobrażają myśli, że są odzwierciedleniem 
przypadkowego widoku. Chełmoński jest wsze­
lako przedewszystkiem rysownikiem, umie chwy­
cić ruch, a co do koloru różne popełnia błędy.

Gierymski jest natomiast genialnym kolory­
stą. Odtworzy najbardziej rażące połączenie barw, 
k tóre ujrzy w naturze, maluje kamienice, karcz­

my, szyldy w sposób niezrównany w rozmaitych 
oświetleniach dziennych i wieczornych, tylko że 
cienie bywają u niego zanadto niebieskie a świa­
tło zanadto żółte. Są i ludzie na jego obrazach, 
ale to figury wcale nierysowane, przypadkowe, 
plamy barwne. I na takich geniuszach nie po­
znała się polska krytyka, tylko admiruje Matejkę, 
który zepsuł swój wielki talent manierą, Siemi­
radzkiego, który talentu dotąd nie rozwinął i 
Brandta, małpującego coraz nowe mody malar­
skie. 1 cóż sądzić o takiej krytyce V

Trzeba jeszcze wyjaśnić, czcm jest maniera. 
Otóż każdy oryginalny i rzetelny talent widzi 
świat na swój sposób i maluje to, co widzi, a 
zatem tylko jedne stronę rzeczywistości. Tak to 
Michał Anioł widział tylko atletyczne ciała ludz­
kie o ogromnych muskułach, a Matejko widzi 
tylko niespokojnie pokręcone linie. Potrzeba 
wielkiego rozumu u malarza, aby się ustrzegł 
od przesady swojej jednostronności; Michał A- 
nioł ustrzegł się od niej prawie do końca życia 
Ale niezliczeni jego naśladowcy przesadzając 
muszkularność ciał, popadli w najnieznośniejszą 
manierę Baroku. Matejko sam popadł w m a­
nierę, i nie jest dziś w stanic odmalować młodej 
twarzy, a szkoła krakowska, która powstała pod 
jego wpływem, jest wyłącznie maniery styczna. 
Chełmoński i Gierymski nie m ają maniery, tak 
jak jej nie miał Mickiewicz, bo przypatrują  się 
ciągle wszystkim przypadkowościom w przyro­

mamervdzie. Malarz na to, aby się ustrzedz 
powinien malować przedewszystkiem przedmioty,

które go nic pociągają, które są obce jego ta- 
lentowi. W tedy  tylko stanie się wszechstronnym.

* *&
Streściwszy zdanie estetyczne p. W itk ie ­

wicza tak wiernie i bezstronnie, jak to tylko 
mogłem uczynić, muszę na samym początku 
zaznaczyć, że używa słowa realizm w sposób 
niezwyczajny. Wszyscy estetycy zgodzą się w 
tem, żc wymagają od dzieła sztuki jakięjbądź 
prawdy. P raw dą  bowiem w architekturze jest 
szczerość, odsłaniająca techniczne warunki budo­
wy nie każące cegle udawać m arm uru, wykazu­
jąca istotną siłę podpór i przedmiotów podpar­
tych, bez których żaden gmach dziełem sztuki 
nic będzie. Prawdą w muzyce bywa oddanie 
szmerów natury a przedewszystkiem in to n ac ja  
głosu ludzkiego przy różnych uczuciach. Nie­
które dzieła włoskiego zwłaszcza malarstwa 
przed Rafaelem nie oddawały prawdy p lastycz­
nej ciała, światłocienia i oświecenia, nie były 
nawet wolne od grubych błędów rysunku, ale 
mają wartość nieprzemienną, ponieważ odda­
wały praw dę wyrazu. Co innego wszelako n a ­
zywa się realizmem. Jest to oddawanie rzeczy 
przypadkowych, przedewszystkiem bez omijania 
brzydoty, a może być realizm mniej i więcej 
skrajny, jeśli kto temu przeciwstawia idealizm, 
nie ma na myśli wyrażania jakiejś tendencji, 
tylko wcale co innego.

W ojciech D ^iedus^ycki.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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da 200 tysięcy morgów torfisk nie przynoszących 
żadnego pożytku.

N astępujące uwagi znajdujemy w kwestyi 
k redytu melioracyjnego: K redyt melioracyjny
m usiałby się według autora opierać o szereg in- 
stytucyi, którem i obecnie kraj nasz rozporządza, 
mianowicie o Sejm, W ydział krajowy, repre- 
zentacye powiatowe, Bank krajowy i zakłady 
finansowe w naszym kraju istniejące.

W spółdziałanie tych czynników wydaje się 
autorowi wystarczającem  do rozpoczęcia czynności, 
chociaż wykazuje równocześnie potrzebę uzupeł­
nienia przepisów ustaw wodnych i ustanowienia 
oddzielnych władz kultury.

Pro jek t au tora ma również na oku melio 
racyę gruntów włościańskich. Obawy zaś, żeby 
włościanie nie zechcieli gruntów meliorować, au ­
tor mie podziela.

Co do kosztów drenowania, to  wysokość ich 
je s t zależną przedewszystbiem  od więcej lub 
mniej korzystnych właściwości terenu. W kraju 
naszym koszta nie byłyby zbyt wielkie, gdyż 
największa część gruntów ma spadek naturalny. 
Okoliczność tę  zawdzięczamy tem u, iż kraj nasz 
leży w przedłużeniu K arpat, które u nas nie prze­
chodzą tak  nagle w dolinę, jak  po stronie wę­
gierskiej, ale stopniowo się zniżają Nadto nasze 
rzeki i potoki, k tóre służyć będą jako zbiorniki 
dla wody drenowej, m ają brzegi o wysokości 
dla drenowania odpowiedniej.

Koszt przeciętny drenowania jednego morga 
oblicza au to r na 40 zł. A utor daje przytem  kilka 
dat, dotyczących stosunku, w jakim  stoją koszta 
racyonalnie wykonanej melioracyi łąk  do osiąg­
niętych rezultatów . I  tak  w górnej Frankonii po 
łożone w dolinach rzek suche łąk i dawały 27— 30 
c e n t m etr. siana z hektaru , którego wartość wy­
nosiła 2100 do 3200 marek. Po uskutecznieniu 
stucznego nawodnienia łąki te  przynosiły 57— 60 
centr. m etr. siana z hektaru, a wartość tych łąk  pod­
niosła się na 4200—4500 m arek za  hektar, gdy 
koszt nawodnienia hek taru  wynosił 325 m arek. 
U nas w Dublanach krajowe biuro melioracyjne 
przeprowadziło naw odnienie swoich bardzo li­
chych łąk, gdyż wydawały one przed nawodnie­
niem przeciętnie 680 cent. m etr. lichego siana w 
wartości 258 zł. Po ich nawodnieniu dochód ten 
podniósł się o 1.062 zł., czyli z morga o 
12 zł. 32 ct.

W edług projektu autora, m elioracye mogą 
być przeprowadzone za pomocą kredytu bypo- 
tecznego, który dla nich pozyskać należy. Nale­
życie obmyślane i wykonane melioracye gruntowe 
spowodują bowiem nadzwyczajne zwiększenie się 
wartości gruntów, a więc zwiększenie hipoteki, 
k tó ra  służyć będzie na zabezpieczenie pożyczki 
udzielonej przez kapitalistę

Jeśli damy pewność kapitaliście, że u łz ie -  
lona przez niego pożyczka będzie rzeczywiście na 
zwiększenie hipoteki użytą to w takim  razie nie 
m a wątpliwości, że znajdziemy fundusze odpo­
wiednie.

Autor obliczył, że w Galicyi mamy około 2 
miliony morgów do zdrenowania, do czego po- 
trzebaby, licząc jak  wyżej, koszt drenowania je ­
dnego morga na 40 zł., 80 milionów. W prawdzie 
tych  80 milionów nie potrzebujem y od razu, ale 
dopiero w przeciągu zapewne kilku daiesiątków 
lat, mimo to wszakże należałoby już ze względu 
na tak  znaczną wysokość potrzebnej kwoty zape­
wnić sobie pomoc kilku instytucyj, udzielających 
pożyczki hipoteczne. W pierwszym rzędzie spo­
dziewa się au to r pomocy Banku krajowego. Au 
to r twierdzi, że pożyczek melioracyjnych mógłby 
Bank krajowy udzielać w dotychczasowych listaćh 
zastawnych, a to  w zupełnej zgcdzie z postano­
wieniami swego sta tu tu .

W edług sta tu tu  mo*e Bank krajowy udzielić 
pożyczki hipotecznej także na podstawie oszaco­
wania przedsięwziętego na koszt proszącego. Nie 
ulega więc wątpliwości, że B a ik  krajowy nie mo­
że udzielać pożyczki na wartość powstać mającą, 
może on jednak  dać p r z y r z e c z e n i e ,  ż e p o  
życzkę tę  uchwali, gdy ta  wartość powstanie, in- 
nemi słowy może on udzielić promesy na pożycz­
kę m elioracyjną pod warunkiem, że pożyczka ta 
będzie wypłaconą po uskutecznieniu melioracyi.

Proponowany przez au to ra  sposób nie je s t 
zresztą wcale nowym, gdyż przy budowie domów 
miejskich, jako kredyt budowlany, je s t często uży­
wany w ten sposób że instytucya finansowa daje 
zaliczki na budowy domów, a następnie ściąga je  
z pożyczki w listach zastawnych, wydawanej na 
h ipotekę wybudowanego domu.

Z innych instytucyj finansowych powołane 
są  według autora do współdziałania w dostawia­
niu potrzebnych na melioracyę funduszów: Gali­
cyjskie Towarzystwo kredytowe ziem skie, dalej 
galicyjski akcyjny Bank hipoteczny, wreszcie 23 
kas oszczędności i przeszło 280 towarzystw za­
liczkowych, istniejących w naszym kraju.

Zresztą nie należy według autora przece­
niać trudności w wyszukiwaniu kapitałów, które 
obecnie w zrastają w całym świecie. Fakt, że 
Argentynie, obfitującej zawsze w przewroty poli­
tyczne i ekonomiczne, udało się w ostatnich la­
tach zaciągnąć w Anglii pożyczkę 10 milionów 
funtów szterlingów, więc prz szło 120 milionów zł. 
powinien przekonać i największych naszych pesy­
mistów, że sprawa kredytu melioracyjnego dałaby 
się załatw ić pomyślnie.

Rzecz przedstaw ia au to r w Bposób bardzo
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GĄSIORKOWSKI
POWIEŚĆ

przez
W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Dobrze tu  było wszystkim. Chwalono go­

ścinność Rozprzyckiego, który s ta ra ł się nietylko 
o wygody, ale i o rozrywki. Te przecież, — m a­
ma Balska robiła wprost wymówki, — były nie­
raz kosztowne...

P anna K azia była zadowolnioną nad wyraz.
— W ie pan, panie Gąsiorkowski, nauczyłam 

się doskonale powozić. Pojedziemy na spacer,
dobrze ?

Rozprzycki pochylił g łow ę:
—  Jak  pani każe.
— Ja  pana zawiozę... —  zwróciła się do Gą- 

siorkowskiego.
Gąsiorkowski się uśm iechnął.

—  A nie wywróci pani?
—  No, no l bardzo proszę, —  odpowiedziała, 

robiąc minkę groźną.
Po posiłku wsadzono Gąsiorkowskiego do 

bryczki, leciuchnej i eleganckiej, Rozprzycki usiad ł 
przy nim, a panna Kazia na przodzie pochwyciła 
w swoje białe rączki lejce, trzasnęła  z bata nad 
koniem, i ruszono żwawo z miejsca.

jasny i przekonywa w zupełności czytelnika, że 
projekt jest wykonalnym. Nie ulega też w ątpli­
wości, że kwestya kredytu  melioracyjnego dla rol­
ników w Galicyi została znacznie posuniętą na­
przód przez gruntowne omówienie jej w rozprawie 
p d r. St. Bielińskiego.

j J ś E  s u
Lwów 29 stycznia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Mikołaja Niedźwieckiego nauczycielem 4-klaso- 
wej szkoły etatowej w Podhajcach.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Kwiatkowski, 
rodem z Wolkowa, w Galicyi, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech n an k le ­
karskich.

Stypendya. Hr. Andrzej Potocki, jako kurator 
fnndacyi stypendyjnej śp. Dyzmy Chromego, nadał 
na II półrocze szkolne 1891/2 następojące stypendya: 
Jóiefowi Szczurkowi, słuchaczowi Igo roku medycyny, 
125 zlr.; Wiktorowi Lasoniowi, uczniowi II A) klasy 
szkoły realnej, 75 z l r . ; Benedyktowi Grabosiowi, ucz­
niowi aakładn litograficznego, 75 zlr. ; Antoniemu Kuź- 
nikowi, uczniowi I A) klasy gimnaz., 50 z łr . ; Pio­
trowi Kozłowskiemu, uczniowi II B) kl. szkoły real­
nej, 50 z łr .; Julianowi Olasowi, uczniowi I kl. szkoły 
realnej, 50 z ł r . ; Bolesławowi Sitkowskiemu, uczniowi 
IV klasy szkoły Indowej (wyjątkowo), 50 z lr .; Bro 
nisławowi Krzyżanowskiemu, uczniowi III klasy gi- 
mnazynm, 25 złr.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej bocheń­
skiej rozpisał z terminem do 1 marca br. konknrs 
na poradę sekretarza powiatowego i inżyniera powia­
towego z roczną płacą 1000 złr. i dodatkami.

Sąd powiatowy w Turce poszukuje dyetaryuszo.
Radzca dworu p Jan Seferowicz, naczelny dy­

rektor poczt i telegrafów w Galicyi przybył wczoraj 
do Lwowa. Dziś w gmachu dyrekcyi pocztowej od­
było się uroczyste powitanie nowego szefa.

Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo re- 
giae collationis w Wieliczce, nadało ministerstwo 
wyznań i oświaty ks. Eustachemu Szczeniowskiemu, 
dotychczasowemu administratorowi parafii św. Szcze­
pana w Krakowie

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
30 bm. pogadanka literacka „O nowellach Esteji".

Wydział lwowskiego Towarzystwa oświaty In­
dowej ogłasza następujący szereg popularnych odczy­
tów, które odbędą się w lokalu Czytelni Towarzy­
stwa przy ulicy Janowskiej 1. 16, a mianowicie:

Dnia 31 stycznia: Dr. Al. Winiarz „O docho­
dzeniu swoich praw przed sądem cywilnym".

Dnia 7 lutego : Franciszek Krcek „O piśmien­
nictwie polskiem z czasów Stanisława Augusta".

Dnia 14 lutego : profesor Lucyan Czechowicz 
„Z dziedziny nank przyrodniczych".

Dnia 21 lutego: dr. Aleks. Winiarz „Z zakresu 
prawa".

Dnia 28 ln tego: dr. St. Dakamki „Z dziedziny 
hygieny*.

Prócz tego przyrzekli łaskawie mieć odczuty: 
radzca dr. Ludwik German i pp. W. A. Brnchnalski, 
dr. Limbach, H. Kopia i Br. Gabrynowicz.

Towarzystwo im Mickiewicza podaje do wia­
domości swoich członków, że nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, w sprawie nagłej i niecierpiącej zwłoki, 
odbędzio się w sobotę dnia 30 stycznia o godzinie 
7mej wieczorem, w gmachu sejmowym w sali „Ma­
cierzy". Z powodu krótkości czasu, osobne zawiado­
mienia nia bjdą rozsyłane.

Pogrzeb śp. Edwarda Winiarza odbył się wczo­
raj przy nader licznym ndziale publiczności. Nad o- 
twartą megiłą przemówił p.|Wladysław Bełza, podno­
sząc w żałobnem swem wspomnienia, zasługi zmarłego, 
jako typografa, wydawcy i obywatela.

Burmistrzem m. Kołomyi wybrano wczoraj p.
Jakóba Asłana.

„Skała". Odczyt „O Kornolu Ujejskim" wy­
głosi w Bali kat. stow arzyszen ia  rękodz. lwow. „Skała" 
w niedzMę 31 b m p. Teofil Szumski. Początek o 
godzinie 5 po południu; wstęp wolny.

Wieczorek towarzyski ściśle za zaproszeniami, 
które otrzymać można w „Skale", odbędzie się w so­
botę 6 lntego br. Lista otwarta do 5 lutego.

W Kołomyi grono kolegów i przyjaciół adjnnk- 
tów sądowych pp. Ludwika Jauisza i Karola Win- 
cenza opuszczających Kołomyję nr. ąiziło na cześć ich 
ucztę pożegnalną. Podczas uczty wznoszono kilka to­
astów na cześć odjeżdżających i życzono im, aby na 
swych nowych stanowiskach pozyskali taki szacunek 
i Bympatyę, jaką cieszyli się w Kołomyi.

Wieczorek Z tańcami na dochód fandns u eme­
rytalnego stowa-zyszenia wzajemnej pomocy kupców 
i młodzieży handlowej, odbędzie się duia 1 lntego br. 
w Kasynie miejskiem.

Wieczorki handlowe zajmują od dawna pierw­
szorzędne miejsce wśród zabaw karnawałowych, wspo- 
maiane zaś stowarzyszenie i szlachetny cel jego za­
sługują na szczere uznanie i poparcie ze strony pu­
bliczności. Komitet który energicznie zajmuje się wie­
czorkiem, przy go to woje kilka niespodzianek.

Biletów nabyć można w magazynach pp Scha- 
jerów, N. Dzikowskiego i Gnbrynowicza i Schmidta.

Ślub Wczoraj o godzinie 12 w południe od- 
b jł się ślnb panny Wiktoryi Kolischerównej , córki 
Leontyny i bł. p. Józefa Kolischera, dyrektora banka

— N o l co? panie Gąsiorkowski, —  dopom inała 
się o pochwałę panna Kazia, zw racając się do 
niego od czasu do czasu.

— Przewybornie, doskonale!
Je s t uszczęśliwiony, że widzi ją, że zwraca 

się do niego z tą  poufałością i uśmiechem . A p ię ­
kna była z tem i nóżkami, opartem i Bilnie o przód 
bryczki, z figurką wyprężoną i rum ieńcem  zado- 
wolnienia na twarzy, piękna, jak  nigdy!

— Czy pan myśli, że na tern kończy się moje 
wykształcenie m ęskie? —  spytała Gąsiorkowskie­
go. — O! bynajmniej... wieczorem obwiozę pana 
po stawie łódką... dziś będziemy mieli ak u ra t 
pełnię... przejadżka po wodzie przy blasku- księży­
ca... Achl to będzie cudownie. Umie pan wiosło­
wać, panie Gąsiorkowski?

— Nie, proszę pani.
— E ! co z pana za m ężczyzna!
—  Nauczę się... to nic trudnego.
— J a  umiem i wiosłować, i sterować. J a  będę 

sterowała, a pan, panie Rozprzycki, będzie wio­
słował.

— Jak  pani każe ..
—  Od ju tra  zaś, panie Gąsiorkowski, będzie 

pan świadkiem nowej uciechy... Zaczynam się u- 
czyć konnej jazdy, mama robi mi amazonkę, 
czarną, długą... jestem  przekonana, iż mi będzie 
w niej doskonale...

Dzień jeden, drugi —  Gąsiorkowski pogrą­
żony był w uciechach wiejskich.

—  Może ci czego po trzeba?  —  pytał go parę 
razy na dzień kolega. —  Mów otwarcie.

hipotecznego, n p. Henrykiem Waniukiem, pornesni- 
kiem z 55 pp.

Jntro w sobotę o godzinie 9 rano odbędzie się 
w kościele św. Marcina, ślub panny Zofii Woźniakó- 
wnej z p. Kazimierzem Piotrowskim, właścicielem 
cukierni.

Dr Karol Lewakowski, poseł Rady państwa 
z m, Lwowa, wyjechał do Warszawy, w sprawie 
spadku hr. Potockich z Rymanowa, zapisanego im 
przez śp. Angnstową lir. Potocką.

Nową czytelnię ludową otwarto za staraniem 
krakowskiego Towarzystwa oświaty Indowej w Rącznej 
pod Krakowem.

Pożary. W Dorożowie, w pow. Samborskim, 
zgorzało 13 zagród włościańskich z zapasami ży­
wności i p?.n^y; szkoda 6510 zł. w części ubezpie­
czona. — W Głuchowie, w pow. łańcuckim, pożar 
zniszczył dom mieszkalny z zapasami; szkoda nien- 
bezpieczona 900 zł. — Urządzenie folwarku Berezki 
ad  Ottyniowce w powiecie bobreckiro, spłonęło dnia 
13 b. m, doszczętnie; szkoda 5355 zł.

Z Uhnowa nam piszą: Dnia 26 stycznia pod
przewodnictwem p. Franciszka Jędrzejowicza, tutej­
szego prezesa Rady powiatowej i posła na Sejm kra­
jowy, zawiązało się „Towarzystwo garbarzy w U hlo­
wie", stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
peręką. W walnem zgromadzeniu, oprócz miejsco­
wych wzięli udział obywatele okoliczni, tudzież dr 
Sznmlański, ck. starosta z Rawy. Pan dr. Sznmlański 
brał już w przeszłym rokn udział w otwarciu krajo 
wego wzorowego warsztatu szewskiego. Mieszczanie 
widząc tę diejioich przychylność i chęć podniesienia 
ich przemy^ uprosili g o , by przyjął w jbór na 
członka do Rjdy nadzorczej wspomnianego Towarzy­
stwa. Prezesom Towarzystwa został p. F. Jędrzejo- 
wicz. Mieszczanie, po dokonanym wyborze, tbn  tym 
zacnym panom podziękowali śpiewem. Do dyrekcyi
weszło dwóch garbarzy, którzy przed półtora rokiem 
jako stypendyści Wydziału krajowego c dbyłi praktykę 
w Rzeszowie w tamtejszej garbarni.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. W niedzielę
31 stycznia, a w rr-zie niesprzyjającej pogody we 
wtorek 2 lntego urządza towarzystwo łyżwiarskie 
festyn Da lodzie, podczas którego spalone będą sztu­
czne i bengalskie ognie, poprzedzane wypuszczaniem 
balonów. Początek festynu i produk-.-yi mu yki puLu 
30 pod kierownictwem p. kapelmistrza Rolla, z ude­
rzeniem godz. 3

Doroczne Walne Zgromadzenie korpusu c. k. 
weteranów wojskowych odbędzie się jak zwyczajnie 
w wielkiej sali ratuszowej dnia 7 lntego r. b. o go­
dzinie 1j23 po południu.

Towarzystwo św. Salomei. Pięknym rysem 
charakteru naszego społeczeństwa jest niewątpliwie 
współczucie dla biednych i ofiarność na każdy cel 
dobroczynny. — W tej pięknej cnocie przyświecają 
przykładem szczególnie panie nasze, które tak chę­
tnie spieszą z pomocą i ulgą wszędzie, gdzie tylko 
cierpienie i ubóstwo odwołują Bię do miłosierdzia.

Dwa lata zaledwo minęły od chwili, kiedy grono 
naszych pań związało się razem w piękne bractwo 
pod wezwaniem świętej Salomei celem kojenia nędzy 
maluczkich i niesienia dłoni pomocnej tam, gdtie 
g łó i i zimno zaglądają do ubogich chat, szczególnie 
zaś w celu ratowania od npadkn moralmgo i fizycz­
nego ubogich sierotek. O, bo sieroctwo, to  jest naj­
większe nieszczęście, i kto jedno ubogie dziecię rzu­
cone na pastwę losn bez opieki, bez niczyjej porady, 
przytulił i zachował od zguby, ten działał podwójnie: 
jak prawy obywatel i jak dobry chrześcijanin.

To też zrozumiały to szlachetne panie i piękną 
pracę ich uwieńczył już niejeden cichy, ale niemniej 
wspaniały tr £ na tem pola, Pnpo*r^m? do mr». 
wozdama z fc czynności za rok nbiegły.

Wzięły w opiekę swoję 238 s ie ro t; 238 istot 
łódzkich ocaliły od śmierci lab zmazy. Nadto roz­
toczyły opiekę nad 131 wdowami, daiąc im bądź to 
pomoc doraźną, bądź środki do pracy. Blisko pięć 
tysięcy gnldenów wydano na otarcie łez ludzkich, a 
wszystko to z datków dobrowolnych.

Towarzystwo dzieliło się na trzy oddziały, a 
mianowicie oddział śródmieścia pod przewodnictwem 
pani Edmnndowej Mochnaekiej, oddział św. Mikołaja 
pod przewodnictwem pani Wieczyńsbiej i oddział im. 
św. Anny pod przewodnictwem pani Emilowej Braje- 
rowej. Oddział pierwszy opiekował się 43 wdowa 
mi i 85 dziećmi. Wdowom tym rozdawano kwity na 
chleb, mąkę, mięso i krnpy, a kilku z nich dostar­
czano pracy. Z dzieci umieszczono jedno w przytuli­
ska św. Józefa, dwoje w zakładach miejskich, jednę 
dziewczynkę oddano do Towarzystwa pracy kobiet.— 
Członków czynnych było 34, wspierających 42.

Oddział dragi przyjął w opiekę 47 wdów i 97 
dzieci. Kilka wdowom dano stosowne posady ; z dzieci 
8 umieszczono w zakładach dla sierot, jedną dziew­
czynkę wyuczono fryzyerstwa, a jedną krawiectwa. 
Rozdano 28 par obuwia, 23 garniturów nowego ubra­
nia 47 przenoszonych, 78 sztuk bielizny. Na opłatę 
pomieszkań, na drzewo itp. wydano 517 zł 75 ct. 
Członków czynnych było 16, wspierających 18.

Oddział trzeci miał w opiece 41 wdów i 56 
dzieci. Kilka wdowom wyszukano zajęcie, 3 dzieci 
umieszczono w zakładzie sierot. Gotówką rozdano 
493 zł. 45 ct. Rozdawano także kwity na żywność. 
Członków czynnych było 27, wspierających 26.

Bractwo św. Salomei liczy członków 163, a na 
czele ich stoi Aleksandra hr. Skarbkowa Społeczeń­
stwo nasze winno ira hołd. Praca dła dobra drogich, 
podjęta w cichcści, bez rozgłosu, bez pretensyi do 
nagrody lnb uznania, godna jest, aby przed nią czoła 
uchylić.

— Ale dajże p »kój, —  odpowiadał Gąsiorkow­
ski, który naprawdę czuł się jak  w raju.

Niepokoił go tylko stan  kolegi, który, —  wi­
doczne to, — strac ił głowę dla panny Kazimiery, 
zakochany na zabój.

Szukał Gąsiorkowski sposobności do pomó­
wienia z nią sam na sam. Jej ciągła obecność 
przy ludziach nie w ystarczała; tęskn ił za rozmo 
wą przyjacielską, otw artą, za rozmową, jaką często 
prowadzili ze sobą, a do której panna Kazia 
zm ieniała się, odrzucała wszelką wymuszoność i 
wszystko, co w niej nie było naturalnem , w której 
okazywała 3ię taką, jaką w istocie była.

Niełatwo o chwilę takiej rozmowy.
Panna Kazim iera zajęta  była teraz wsią, 

końmi, sportem, a czekało ją  jeszcze obeznanie 
się z bronią i psami: rw ała się do polowania. Każda 
chwila zajęta była przez jakąś rozrywkę, a zawsze 
i wszędzie towarzyszył jej Rozprzycki.

Ale zdarzył się dzień, w którym Rozprzycki, 
aby jakiejś fantazyi panny Kazi dogodzić, pojechał 
do m iasta, a Gąsiorkowski zyskał tak  upragnioną 
rozmowę sam na sam.

Panna Kazia zrobiła minę lekkiego znużenia 
i przybrała pozę zaniedbania, skoro się znalazła 
wobec samego Gąsiorkowskiego.

— Acb, wie pan, że nawet i dobrego może być 
za wiele.

—  Zaczyna się pani nudzić?
—  To nie, ale czuję potrzebę wypoczynku. Przez 

cały dzień dzisiejszy nie ruszę się za nic z mo­
jego pokoju.

Przekłady. Berliński tygodnik Echo  zamieścił 
7i ostatnim numerze przekład jednej z najlepszych 
nowel p. Wincentego Kosiakiewicza, którego powieść 
p. t. „Gąsiorkow.ki" drukujemy w fejletonie naszego 
pisma Nowelka ta  p t. „Literatura mr.jej żony" jest 
prawdziwą perłą w literaturze polskiej i bezsprzecz­
nie najlepszym ntworem zamieszczonym w zbierze no­
wel pióra p. Kosiakiewicza Przekładu dokonał pan 
Konrad Hermann Wolfheim.

Nowa fundacya Kontraktem darowizny, spi­
sanym w Samborze dnia 12 sierpnia 1891 r., daro­
wał p. Józef Bereźnicki Abrahamowicz swej żonie 
majętność szlachecką w Błażowie i realność w Ba- 
reźnicy położoną, wkładając na nią obowiązek uło­
żenia w przeciągu rokn, od daia jego śmierci, kwoty
1.000 złr. na fundacyę stypendyjną dla ubogiego 
ucznia obrządku grecko-katolickiego , pochodzącego 
z drobnej ruskiej szlachty zagonowej, z pierwszeń 
stwem w równych zresztą okolicznościach, dla ucz­
niów z rtd u  Bereźnickich, lnb wykazujących pokre­
wieństwo z rodziną fundatora. Zarząd i rozdawnic­
two tej fundacyi pornczył fandater galicyjskiemu Wy­
działowi krajowemu. Jest to pierwsza fandacya, która 
przyznaną została wyłącznie dla ruskiej szlachty za ­
gonowej.

Temperatura Termometr -|- 2" R. Barometr 
757:!. Spada. Ciepło i pegodaie.

Z Tarnopola piszą nam:
Onegdaj pożegnaliśmy sędziego przy tutejszym 

sądzie obwodowym Piotra Maksymowicza, który był 
czynnym w rozmaitych Towarzystwach humanitarnych, 
a nadto jako gorliwy „sokół" zapisał się mile w na­
szej pamięci. Był on także założycielem Towarzystwa 
św. Wincentego a Panlo i z poświęceniem zajmował 
się ubogimi wstydzącymi się żebrać.

Obcokrajowcy w państwie pruskiem. Liczba
obcokrajowców w pańs wie pruskiem —  według osta­
tniej statystyki urzędowej — wynosiła 164.798. W sa­
mym Berlinie mieszka ich około 17.700.

W ostatnich pięciu latach liczba poddanych ro­
syjskich przebywających w Prasiech zmniejszyła się 
o połowę. Natomiast powiększyła się znacznie liczba 
Ilulendrów, Włochów,. Dańczyków, Szwajcarów, Bel­
gów i poddanych austro-węgierskich.

Z Oleska nam piszą : Staraniem ks. Marcelego 
Piątkowskiego, proboszcza ob. łac. założył Wydział 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej czytelnię 
ludową w Oleska i przysłał jej bezpłatnie 153 książek. 
Kierownictwo czytelni objął ks. Marceli Piątkowski 
proboszcz miejscowy. Uroczyste otwarcie jej odbyło 
się dnia 24 stycznia b. r. po nabożeństwie przy 
licznym ndziale Oleszczan i mńjscowej inteligencji. 
Do zebranych przemówi! gorąco ks. Marceli Piątkow­
ski, wykazując cel i pożjtek czytelni, zachęcając do 
uczęszczania do niej, a w końcu wznosząc trzy krotnj 
okrzyk na cześć Krakowskiego Towarzystwa oświaty 
Indowej, który zebrani z zapałem powtórzyli.- Na­
stępnie przemówił p. J. Sokalski, kierownik miejscowej 
szkoły i położył nacisk na spójnię, jaka łączy czy­
telnię źe szkołą. Dodać jeszcze mnsimy, że ks. Mar­
celi Piątkowski zaopatrzył zupełnie bezinteresownie, 
ofiarowany przez siebie lokal w kompletne urządze­
nie, ofiarował bezpłatnie opał i światło i zaprenu­
merował własnjm kosztem kilka pisemok ludowych, 
za co imieniem wszystkich parafian składamy pu­
bliczne mu podziękowanie i słowo Bóg zapłać.

Jedyny wieczorek wełniany w tym karnawale
urządzają technicy w pierwszej połowie lntego b. r. 
na dochód Towarz. Bratniej Pomocy Słuchaczów Po­
litechniki.

O ile nam wiadomo bardzo wiele osób wybiera 
się na ten wieczorek, możemy więc wnioskować, źa
ndtt ćwiotuio. Bli£ooo t^czacgółjr Jiudufiiy
wkrótce.

Straszny wypadek zdarzył się w Kamieniu 
pod Kałuszem Dnia 23 b. m, gospodarz tameczny 
Nykoła Latacz w przystępie obłędu wpadł o godzi­
nie 7 wieczorem z siekierą do chaty i porąbał na 
kawałki żonę, 5-cioletnie dziecko swoje i stryja 
Dwoje dzieci nktadało się już do snu na piecn. Na 
nie Latacz rzneił siekierą, która atoli nie zraniwszy 
żadn go z nich utkwiła w ścianie. Wówczas jedno 
z owych dzieci pobiegło do sąsiadów, którzy ujęli 
rozjuszonego Latacza i odstawili go do Kslnsza, 
zkąd po zbadaniu jego umysłowego stanu, odwieziono 
go do szp tala w Stanisławowie.

Poparcia przemysłu krajowego Do Towarzy­
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2 , przystąpili jako członkowie: 
pp. Józef Matcnsz Szymusib nadleśniczy n ks. Sa- 
liehy w Holuhli, Ignacy Chmielewski ck. emeiytow. 
urzędnik podatkowy we Lwowie, Władysław Camil 
przcdsiębi oca bndowl we Lwcwie, p Zofia Popie- 
lówna włsśrioiflka dóbr Ru zn a , p. Helena Holubo- 
wiczowa żona arcbitekfy w Rossow ie.

Samobójstwo, w tych dniach w Feszcie ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru Alfred Bo 
gnński. Przyczyna samobójstwa nieznaria. Zmarły 
był Polakiem, człowiekiem zamożnym i powszechnie 
szanowanym.

Curiosum O satni numer Figara  opowiada o 
następującem zdarzenia : W jednem z miast środko­
wej Francyi, z okazyi jakiejś uroczystości wojskowej, 
oficerowie miejscowego garnizonu miedzy in-emi przed­
stawicielami władz — zaprosili i tamtejszego pod,.re- 
fekta. Panktem knlminicyjujm nr czystości był natu­
ralnie ban iie t, urządzony w wielkiej sali klnbn ofi­
cerskiego. Wszystko szło bardzo dobrze i naturalnie 
Wychylono cały szereg toastów. Trsebaż jednak nie­
szczęścia, że pod koniec obiadu, gdy nadeszła bolej

Gąsiorkowski 8zukał okazyi do pomówienia 
o Rozprzyckim. Spodziewał s:ę usłyszeć o nim 
kilka przycinków dowcipnych a  złośliwych, w k tó ­
rych panna Kazia tak  celow ała, a które Gąsior- 
kowskiemu — pomimo że były wyraźnie na szkodę 
bliźniego skierowane —  robiły mimowolną przy­
jemność.

Nie czekając zresztą długo na okazyę, za­
py tał w prost:

—  Cóż Rozprzycki?
Pauna Kazia nie zm ieniła obojętnej swojej 

minki.
— On jest bardzo dobry — rzekła chłodno.

Na tem urwało się.
Gąsiorkowski po chwili podjął na nowo ten 

przez pannę Kazię porzucony przedm iot rozmowy.
—  Jakże się pani Rozprzycki podoba? — zadał 

już wprost natarczywe pytanie.
—  Bardzo dobry chłopiec — odrzekła

To napełniło go pewnym niepokojem. Nie 
um iał określić tego, co się w nim działo; ale już  
zaczynał czuć, że mu tu  na wsi niedobrze. Przez 
cały dzień nie odzyskał dobrego humoru i położył 
się spać, oddając zapomnieniu stroskaną przez nie­
pokój głowę. Nie przespał troski, nie przespał 
niepokoju. N azajutrz, skoro oczy otworzył, stanęły 
przy jego łóżku.

Nie myślał ani o wsi, ani o rozrywkach. Za­
czął zagłębiać się w siebie samego.

Chodzi Gąsiorkowski dni całe ze spuszczoną 
głową. Obojętne mu są uciechy, jakie wieś ofiaro-

na kawę i likiery, pana podprefektowi, zagorzałemu 
radykałowi, nalano w kielisjek „cliartrense’y “. Zale­
dwie to spostrzegł dygnitarz, politysnjący nawet pr*y 
jedzeniu, gdy w mgnieniu oka porwał *a kieliszek 
i ostentacyjnie wylał likier na posadzkę sali. „Nie­
przystojną i r.iestorowną jest rzeczą — ozwał się 
głosem snrewym i donośnym —  bym ja, urzędnik, 
i wierny słaga rzecz/pospolitej, miał pić likier spo­
rządzony przez mnichów". Na to dictum  acerbum  
zacietrzewionego radykała osłupieli obeani. Po paru 
jednak chwilach rozległ się tak homsryczny wybuch 
śmiechu rozweselonych oficerów, że pan podprefekt 
uważał *a stosowne ciemprędzej opuścić salę. Odtąd 
w mieście tem panuje nieporozumienie między wła­
dzami cywilnemi i wojskowemi.

Usiłowano morderstwo. Przy ulicy Torosie- 
wicza 1. 6 usiłował onegdaj rano niejaki Dudziński 
zastrzelić swą teściowę p. Paulinę KreiBlerowę, wdo­
wę po respicyencie. Zbrodniarz Feliks Dudziński, 
rodem z Pałtuska, gaberni łomżyńskiej w Królestwie 
Polskiem, poddany rosyjski, liczący lat 28, czeladnik 
szewski, poślubił był przed kilku miesiącami 18-letnią 
pannę Emilię Kreislerównę. Wkrótce po ślubie jednak 
wybuchły między młodymi małżonkami pewne niepo­
rozumienia, w skutek których Dudzińska opuściła 
męża i zamieszkała przy swej matce przy ul. Toro- 
siewicza 1. 6. Wszelkie próby pogodzenia po- 
waśnionyck małżonków spełzły na niczem. Wówczas 
Dudziński uważając teściowę swą za jedyną przyczynę 
i sprawczynię tych niesnasek familijnych, postanowił 
ją  zastrzelić. W tym cela onegdaj o godzinie 10 
rano w zedł do mieszkania Kreislerowej i zobaczywszy 
ją, strzelił do niej z rewolweru Kula ugodziła jednak 
żonę jego, która usiłowała matkę sobą zasłonić. Du­
dziński wystrzelił jeszcze 4 razy, ais wsiystkie 
strzały chybiły. Domownicy, którzy zaalarmowani 
strzałami przybyli do mieszkania Kreislerowej, zdołali 
zbrodniarza przytrzymać i rozbroić.

Pierwssa kula zraniła lekko Dudzińską w pra­
wą rękę .poniżej łokcia Dudzińskiego uwięziono. 
W śledztwie przyznał się on, iż chciał teściowę za­
mordować.

Serbskie Monaco. Ajent Towarzystwa banku 
gry w Monako zrobił propozycyę rządowi serbskiemu, 
czyby za roczną dzierżawą trzech milionów franków 
nie zezwolił na urządzenie bankn gry w topczyder- 
Bkim pałacu ekskróla Milana, znajdującym się tuż 
pod miastem.

Jak wiadomo, układ pomiędzy Towarzystwem 
a ks. Monte Carlo nie został odnowiony, a to głó­
wnie za etaraniem rządu włoskiego. — Towarzystwo 
starało się o koacesyę na wybudowanie domu gry w 
małej rzeczypo politej San Marino, ale i tam napo­
tkało na nieprzezwyciężone trudności. Projekt zawar­
cia okładu z Serbią wydawał mu się możliwym do 
wykonania ze względo na kłopotliwe położenie finan­
sowe serbskiego rządu. Tymczasem, wedłng wiadomo­
ści stamtąd nadeszłych, skupczyna serbska, składająca 
się przeważnie z przedstawicieli ludności wiejskiej, jest 
projektowi temu przeciwną, tak iż mowy nie może 
być o tem, żeby którykolwiek minhter projekt ów 
sknpczjnie przedłożył.

Wybory do Rady miejskiej Ruch przelwy- 
b rc?y wczoraj po południu wzmógł Bię nadzwyczaj. 
Przed ratuszem roiły się tłumy ciekaw)eh, a kilku­
dziesięciu posługaczy i płatnych agitatorów krzykli­
wym swym glctem zachwalało przeróżne li-.ty i pra­
wie przemocą wpychało je do rąk wyborców, z któ­
rych każdy yychcdjąc z ratusza obładowany był 
całym plikiem list najróżnorodniej*zjcb. Przed po­
łudniem glosowali przeważnie przedmieszczanie i 
żydai. Po prłudniu głos:wali urzędnicy i inteligen- 
cya Wierwo.-cin przed ratuszem b ji ścisk tak wielki, 
że tradno - było dostać się do środka. Wyborcy 
spieszyli do urny nadzwyczaj licznie. O godzinie 7 
zamknięto sale, w których odbywało się głosowanie 
i p-zjstąpiono do obliczenia oddanych list, które 
trwało do godziny dziewiątej. Z obliczenia pokazało 
się, iż do urny wyborczej stanęło 4622 wyborców, a 
wynik głosowania jest następujący:
L sta miejska otrzymała . . 2793

„ mieszczańska „* . . 974
„• wyborców z osobistej kwabfikaeyi

[otrzymała 581 
Na inne listy padło głosów . . 274

Razem oddaio głosów' . . 4~6T2
Między 2 7 1 głosami, które padły na różne li­

sty, otrzymała 1 sta komitetu właścicieli realności 
zalecana przez prof. dra Ciesielskiego 70 kilka gło­
sów, lista ruska 67 głosów, a reBzta głosów roz­
strzeliła się między inne listy, a to: polsko-ruską, 
komitetu niezawisłych, związku mieszczańskiego itp.

Przy żywym udziale głosujących, mimo popar­
cia ze stroDy wyborców żydów, uzyskała liBta miej­
ska tylko 481 gło‘óv  po nad absolutną większość 
(2312 głosów;. Kom itet mieszczsński poriÓBł wielką 
porażkę, gdyż mimo głośnej i oddawna już trwającej 
agitacyi, wysilającej się na ws.elkie sposoby, aby tylko 
zyskać wyborców, otrzym ał nadzwyczaj małą liczbę 
głosów, bo zaledwie 974. Natomiast akcya komitetu 
wjb rców z osobist j k*alifikacyi, prowadzona od 
początku da końci poważnie i zasadniczo, bez n a ­
miętnej Dgitacyi i sztuczek wyborczych i mimo usi­
łowań dzienników pozyskanych dla innych komite­
tów, aby akcyg tę ośmieszyć, uzyskała około 600
głosów. Jest to  dowodem, że gdyby kom itet ten
był powstał prędzej, gdyby organizacyi akcyi nie byt 
poświęcił dla sporów o układanie lis ty  i dla ukła­
dów z przywódzcami kom itetu miejskiego, wybranego 
podc<as ow go burzliwego zgromadzenia w dniu 6
stycznia i wreszcie gdyby w ostatnich dniach był

wuje mieszczuchowi; obojętny mu biały sad przy 
dworku pełen cienia, i staw ram ą z zielonej darni 
okolony a kwitnący białem i liliami wychyląjącemi 
się ponad taftg wody, obojętne mu są  te  pola bez 
końca, kolorów pełne, suszące na słońcu swoje 
kłosy ziarnam i nabite, i dróżki szare i miedze zie­
lone, których pilnują polne kwiaty.

I  bór mu je s t obojętny, bór czarny z dala a 
zielony z bliska, pełen prościutkich sosen z wierz­
chołkami obrzuconemi gęstwą zielonych igieł, z pa­
prociami poskręcanem i przy ziemi, z ostremi wrzo­
sami, w których m alutkie owady skaczą. Nie nęci 
go kąpiel w rzeczułce, k tóra  sobie obrała drogę 
środki m łąk  pachnących, gdzie zielone świerszcze 
ustawicznie grają, a motyl s niby latające kwiaty 
odwiedzają inne kwiaty, k tóre  siedzą w domu.

W szystko mu je s t obojętne z wyjątkiem wła­
snej troski.

Chodzi tu  i ówdzie jak  błędna owca, posy­
łając spojrzenia dl* ulgi w dal szeroką, której tu  
nic nie ciśnie. Myśli swoich przecież z duszy w 
dal tę  precz od siebie wysłać nie może.

Przeniknąć chce rozumem swoim sytuacyę, 
dojść do jakiegoś rozwiązania, wiedzieć coś pe­
wnego, coś stanowczego przedsięwziąć. Myśli prze­
lewają mu się przez biedną głowę jak  woda przez 
naczynie bez dna. W racają uporczywie i ciągle 
te same.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rozm aąl silną agitacyę w swych kolach — to ko- 
1 ” Pt miejski nie miałby sposobności uderzać w 
zwycięskie puzony, tembaidziej, że lista komitetu 
Wyborcó w z osobistej kwalifikacyi godząc walczące 
stronnictwa i dążąc do wyboru dobrej Rady, odpo­
wiadała najzupełniej interocom miasta W każdym 
razie ze strony intdigencyi zrobiony pierwszy krok 

Pierwszej programowo i z godnością prowadzonej 
*kcyi wyborczej — a przyszłość pokaże czy akcja 
^  przy solidarnem zszeregowaniu się inteligencyi 
®ie odniesie pierwszeństwa nad sztuczkami wybor- 
czemi dotąd praktykowanemu

Wczorajsze wybory okazały także w jak nie- 
ndolnych rękach spoczywało układanie spisu wy­
borców, a najlepszym tego dowodem jest to, źe p.

sstyn Lang, urzędnik Tow. kredytowego ziemskiego 
■ anajdowal i został wybrany do Rady, a jednak nie 
glosował, gdyż go nie zamieszczono na liście wyborców

Po ogłoszeniu wyn»ku wylorów. tłum *g*oma- 
zonych przed ratuszem żaków, z okrzykami „vivat“ 
„niech żyją*, puścił się na wędrówkę po ulicach 

miasta d^-pt szczając się rozmaitych ekscesów. Naj­
pierw urządzono kocią muzykę przed rtdakcyą 
ty ie n n ik a  Polskiego, następnie pociągnięto do re- 
dakcyi K u r y  er a lw ow skiego  i tu także wypra­
wiano hałasy i krzyki. Na ulicy Sykituskięj wywró­
cono stragan z jabłkami i poturbowano przekupkę, 
* nadto zgraja ta wśród radosnych okrzyków wybiła 
•zyby w mieszkaniach kilku wybitnych radny cl

Sprzedaż żony Niejaki Fiohlich rodem z Ko­
łomyi, którego awanturnicze usposobienie zaprowa­
dziło już nawet do Więzienia za kradiież, odbywszy 
karę we Lwowie, powrócił przed kilkoma miesiącami 
do Kołomyi i zapoznał się > córką kcpca S.loa.y 
La era, i poiąt ją  za Żonę W kilka dni po weselu 
Oznajmił Frohlicli swojej połowicy, że rca posadę w 
Wiedniu i że musi się tam wraz z nią udać na stały 
pobyt. Rzecz naturalna, że młoda małżonka z chę­
cią chciałc zamienić Kołomyję na Wiedeń, chociaż 
rodzice jej odradzali, gdyż nie bardzo zięciowi do­
wierzali. I nie zawiodło ich przeczucie. Młoda para 
przybywszy do Wiednia, zajechała do hotdu. Dla 
pokrsepienia się wp.-owadzł m.Łź młodą 18 letnią żc- 
ng do restanracyi usiadł z nią na ubcczu. Nagle 
Wszedł jakiś jegomość, przysiadł się do nich i rozpo­
czął żywą rozmowę. p 'dczas której czcigodny mał­
żonek wyszedł, tłorracząc się, że musi się na chwilę 
oddalić.

Ponostały nowoprzybyły jegomość rozmawiał z 
Frohlichową o tern i o cwcm. Minęła już godzina, a 
mąż nie w n es . Jegomość widząc niepokój na twa­
rzy kobiety, wyjął z Kieszeni fotografią pewnej damy 
i zapytał jej, czy nie poznaje, kogo fotografia przed­
stawia? Młodt męzutks nie mało się zdziwiła, gdy 
spostrzegła swiję foiogrulią Nieznany jegomość o- 
powiedział jr j  wtedy, że przed kilkoma tygodniami 
fotografię tę otrzymał od Fróhlicha, który mu obie­
cał przywieźć do Wiednia oryginał, i że za to 
zapłacił mu on już 400 złr.

Przestraszona kobieca wy biegła na ulicę i za­
częła wołać o ratunek. Na jej krzyk zbiegło się 
kilku polieyantów, a Wypytawszy się o przyczynę, 
zabrali ją  wraz z chcącym umknąć kupcem do ko 
misaryatn policji. Rozumie się, że opowiadaniu Frfth 
lichowej nie bardzc dowierzano, bo myślano, że jest 
ona jedną z tych kobiet, które w teu sposób umieją 
wyzyskać kłopot młodych ludzi. Dlat go zatrzyma­
no ją  i ptaszka w areszcie śledczym, aż zasiągnięto 
inrormacyj oa gminy. Rodzice Frbblichowej dowie­
dziawszy s ę  o tem, udali się do Wieoaia i przy­
wieźli ofiarę zbrodni, ale w bardzo opłakanym sta 
nie, bo obecnie ona cierpi na obłęd prześ'adowczy.

ile Ótarnsfawowu piszą nam (P.): Obchód 
rocznicy styczniowej odbył się w tutejszej sali te ­
atralnej im. Moniuszki fi2 b. m. Wieczór udał się 
bardzo dobrze przy współudziale licznej publiczności. 
Zwracamy uwagę panów komitetowych, że zbędne są 
zupełne podczas uroczystości narodowych śpiewy 
ruskie. Rusini bowiem nie tylko ignorują na każdym 
krokn ojczysty nasz język, ale wręcz eą wszelkim 
deklauacyom i śpiewom polskim nieprzychylni.

Podnieśli uroczystość umundurowani „Sokoli", 
których było kilkunastu. Nasza ml dańż szkolna 
na wieczorku caikiem się nie jawiła, co wywclalo 
nie małe oburzenie. Oi bowiem młod-i „patryoci" 
chetnie spieszą na przedstawieni i teatralne, tyngle i 
do kawiarni, lubując się w tłustych dowcipach i he­
cach nocnych, zamiast święcić obchody narodowe 
przynajmniej swą obecnością!

W tym tygodniu danała występy gościnne w 
obecnie bawiącym u nas teatrze p. Bibę: wicza panna 
Radwan, artystka sceny lwowskiej, w „Baronie cy­
gańskim" w roli Sufti i w „Mikado* w roli Jnm- 
Jnm- Grą swą artystyczną i wzniosłą po3tacią zjed 
nata iobic burzę oklasków Tea r  podczas obydwu 
przedstawień był przepełniony.

Czesi wa Wiedniu P r^ e l kilku dniami od-
nyło się we Wiednia zebranie centralnego związku 
tamtejszych towarzystw czeskich, na którem powzięto 
taką rezoincyę; Czesi we Wiedniu zamieszkali uznają 
potrzebę zwołania kongresu słowiańskiego do Wie­
dnia i dąż nia wazys kiemi silami do tego, ażeby 
świat się dowiedział, że Wiedeń nie jest miastem 
niemieckiem, ale w znacznej części słowian ikiem. 
Wobec tego żądają zaprowadzenia publicmych szkół 
czeiku h we wszystkich dzielnicach miasta, tudzież 
ażeby władze wiedeńskie odpowiadały na podania 
czeskie, po czesku.

My dodajemy od siebie, że we Wiedniu na
1,300.000 mieszkańców, jest Czechów około 100.000, 
a zatem trzynasta część.

Internat. Ze Stanisławowe donoszą nam (PV 
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo powzięło myśl 
założenia internaiu dla uczniów tutejszego semina- 
ryuc nauczycielskiego. Celem tego zakłada będzie 
czuwać ustawicznie nad wychowaniem młodzieży .a ' 
tolickiej ber różnicy obrządków, mającej się poświę 
cić zawodowi nauczycielskiemu w szkołach 1 dowycb, 
a to  za pomocą ścisłego dozoru, porządku i karności 
domowej według zasad religii i pedagogii. Zbytecz- 
nem byłoby rozpisywać się nad tern, jak wielką 
sługę oddają społeczeństwu inieyatorowie tego pię 
Jmegc nroiektu, toteż tylko przyklasnąć możemy ich 
poczciwym usiłowaniem. Mamy nadzieję, że miesz 
kańoy naszego miasta, którzy już tyle razy okazali 
swą j  jność na szlachetne cele, pospieszą i tutaj 
Pomocną dłonią Na czele komitetu, który zajął się 
przeprowadzeniem tej myśli, stoi p. dr. Hensel Do- 
' ebczas przyrzekli jnż skuteczną pomoc J . E  ks, 

rsza łe t Sanguszko i Najprzewielebniejszy ksiądz 
biskup Puzyna.

taarli. Jan Rewakowicz, emerytowany ofieyał 
dyiekcvi skarbowej, zmarł we Lwowie w 78 r.

u-

Doskonały sposób wykrycia złodzieja N >-
dewno pewna jejmość w Grudziądzu wyg:ala na lo 
teryi znaczniejszą tumę. Co tu robić z pieniądznd, 
jak je przechować? Jejmość włożyła je  w pończochę, 
tę znowu obwiuęła kilku brudnemi ręcznikami, całe 
to aawiniątło włożyła do koszyk”, koszyk schowała 
na strychu przykrywszy deską i tak  była zadowol- 
nioną ze swego pomysłu, że nawet nie zamknęła 
strychu. Tymczasem w Nowy Rok pomysłowa jej­
mość ze strachem sposti zegła, że pieniądze zniknęły. 
Lecz w ret przyszła jej z pomocą jeszcze bardziej 
pomysłowa właścicielka owego demu Porad* iła jej 
ona nrwać kawałek z banknotu, który ta pierwsza 
zachowała jeszcze u siebie z owej wygranej i zako­
pać go na cmentarzu Z chwilą, gdy papier zacznie 
guić, złoddej również pocznie goić i umrze. Oczy­
wiście, opowiadała ona o tem wszystkim lokat rom. 
Ukryty wśród nich złodziej, tak się przestreszył 
owego tzii n, źe zaraz na drugi dzień cichaczem 
skradziony lup z powrotem do koszyka włożył

Z izby sądowej Dziś przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych toczy się rozprawa przeciw Józe­
fowi Wojnarowiczowi, gospodarzowi Krzywczyc, o- 
skarżonemn o zbrodnię zabójstwa. U Wojnarowicza 
stał na kwaterze w Krzywcz) cuch Jaliób Pacbolik 
podoficer 7 p. nlanów. Dnia 21 sierpnia z. r. Pa- 
cholik upiwszy się, zachowywał się wobec Wojnaro­
wicza nadzwyczaj wyzywająco i obrażał go r t  imaite- 
mi obelźywemi słowami. To zachowanie się Pa holika 
oburzyło Wojnarowicza do tego stopnia, że gdv 1 
chclik wyszedł później na podwórze, Wojnarowi z po­
walił go na ziemię, ukląkł na nim, i bił krłabami, 
a nawet zranił nożem. Gdy na krz jk  napadniętego 
zaczęli przybywać domownicy Wojnarozicz uciekł. 
Pacholik cały krwią zbroczony z raną w głowie i 
ustach podniósł się z ziemi i ułanowi Luciowi Hu- 
syłkowi, który był świadkiem całego zajścia i udzie­
lił mu pierwszej pomocy powiedział, iż go Wojuaro- 
wicz skaleczą ł. Pacholika odstawionego do szpitala 
wojskowego we Lwowie, badali dnia 24 sierpnia le 
karze wojskowi Longcbamps i Schneiberg Oględziny 
te stwierdził)-, iż Pacholik ma ranę w głowie i na 
ustach. Pacholik umarł dnia 1 września z. r. z po­
wodu ostreuo zapalenia ropiastego opon mózgowych 
wywołanego odczepieniem się wewnętrznej blaszki kość: 
czaszkowej.

Józef Wojna owicz twierdni, iż owego wieczora 
byl tak pijanym, że n ie . wie, co czynił. Zaprzecza 
jednak tema świadek Leonard Pawlanek, który ze­
znaje, iż podsądny nim napadł na Pacholika prosił 
go o współdziałanie i mówił do niego, że ma nóż. 
Z kolei przęsłach*je trjbunał innych świadaów, k tó­
rzy znajdowali się owego dnia w chacie Wojnarowi­
cza. —  Rozprawa trwa dalej.

Szpieg czy oszust w Paryżu został przed 
kilkoma dniami aresztowany pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz Niemiec niejaki Julian Kayser z Po­
znania. Aresztowany ma być podobno bratem obe­
cnego dyrektora w, urzędzie dla spraw zagranicznych 
i szwagrem wlaścic ela huty w Poznańskiem. Jak 
pisze paryski T em p s  przebywa Kayser w Paryżu od 
1874, gdzie pod fałszywym r azwiskiem popełnił kilka 
oszustw. Gdy go stawiono przed są i, udał wary a ta i 
i zamiast do więzienia, oddany został do domu obłą­
kanych, skąd go po pewnym czaBie wypuszczono. 
Następnie urządził on biuro stręczeń małżeńskich, 
przyczem udało mu się oszukać kilku niemieckich 
oficerów.

Przed sześcioma laty przybrał on nazwisko 
hr. Kinsky’ego i prowadził dom otwarty, utrzymując 
czterech sekretarzy, którzy mieli wysyłać wycinki z 
pism francuskich do władz niemieckich. Ponownie 
za oszustwo aresztowany, znowu udawał waryata, 
tym sposobem uchylił się od kary. Od pewnego 
czasu śledziły go bardzo pilnie francuskie władze i 
wediug dziennika Tem psa  miano wykryć, że utrzy 
mywał on stosunki z ajentami niemieckimi

Z uondynu donoszą dnia 21 bm..-
Smilhers, b. jeneraluy dyrektor tutejszego banku 

Rio de la Plata, człoz*e'f, który używał publicznego 
szacunku przez lat czterdzieści swojej karyery, został 
skazany na pięć lat ciężkich robót za sprzeniewierze­
nie 20.000 funtów sforUngów (p zeszło 220 000 z ł ) 
i sfałszowanie ksiąg bankowych.

Na influencę umarła dziś jedna z najznakomit­
szych dam dworu i „leader o socieśy “, margrabina 
Ailesbu-y. Cierpiącym jest lord Salisbury, a do kró­
lowej bawiącej w Osborne, powołano lekarzy: Broad 
benta i Lakinga, którzy byli przy zgonie ks. Cla- 
rence — Prasa głosi, że lekarze ci mają zdać raport 
królowej ze szczegółów fatalnej choroby. Publiczność 
atoli jest mocno zaniepokojona.

Kuźnia dyplomów. W ostatnich czasach na­
mnożyło się bez iiku doktorów wszelk ch gałę*i nauk 
uniwersytetu 1 rukseh kiego, szc ególniej po za grani­
cami B<lgii. Zwróciło to wr szcie uwagę policyi, któ­
ra po długich poszukiwaniach znalazła wreszcie p ra­
cownię, w której setkami wyrabiano fał zowane dy­
plomy uniwersyteckie. Co najgorsza, pomiędzy człon­
kami bandy fałszerzy znalazł się jeden z urzędników 
belgijskiego ministeryam oświat), który wielce 
cennych podrabiaczom udzńlał wskazówek.

■ arya w akcie drugim, do której wykonania głos de- 
I bintantki posiada najwięcej warunków, wywołać mu­

siała efekt pożądany.
i . Kasprowic-:owa w roli pazia była jak zawsze 

artystką traktującą przedmiot na seryo, sumiennie i 
z wdziękiem nieporównanym. Słuszna więc, że praca 
tego rodzaju zdobywa sobie wielkie uznanie. Też sa­
me słowa zatrzymać mogą swe znaczenie w odnie­
sieniu do tak sympatycznego śpiewaka, jak p Jero- 
min (Marcel).

P. Bernhard (de Nevera), p. Zegarkowski (St. 
Bris) śpiewali z powodzeniem. Chór śpiewał bez 
porównania lepiej, i,iż na pierwszem przedstawienia 
Hugenotów.

* „Das rnue Buch der Natur" A S.bweig-r- 
Lercbenfelda (z 500 ilustracyami w tekście) nakładem
A. Hartlebena, wychodź: w 35 zeszytach w Wiednia.

Zeszyty (17— 22) nam przesłane odznaczają się 
tem samem bogactwem treści, jakoteż doborem arty­
kułów jak poprzednie, o których mieliśmy już sposo­
bność pisać. Autor i w tych zeszytach udowodnił, że 
z surowego mateiyału potiafi wybrać to, co zajmuje 
ogół. Jak umiejętnie a zarazem zajmująco przed­
stawia nam autor życ e w przyrodzie, tego priykład 
mamy w obszernem stud uir zoologicznem „o sztuce 
budowania gniazd oraz jatn u zwierząt". Praca ta  
jest zarazem zakończeniem pierwszego tomu dzieła. 
Nigdzie nie znajdujemy tak  drobiazgowego opisu pa­
jąka i tylu zajmujących szczegółów z życia tego o- 
wadn, iak w pracy p. LercheDfelda.

Część prz.sianych nanr zebzytów tworzy drugi 
tom dzieła i poświęcona jest opisowi mikroskopów. — 
O bogactwie treści tęg i n,.działu świadczy miedzy 
innnemi wielka liczba (80) rycin objaśniających tekst. 
Dingą pracą jest artykuł t Fotografia w służbie wie­
dzy przyrodniczej", w którym opowiada nam autor o 
wielu rzeczach niezmiernie zajmujących a dotyczących 
zadań, jakie w przyszłości spełni fotografia w służbie 
iBuki. —

Wydawnictwo A. Hartlebena zasłaguje w zupeł­
ności na uznanie; podobać sif też będzie każdemu, 
kto się choć cokolwiek wiedzą przyrodniczą zajmuje.

* .Świat", dwutygodiik ilastrowaDy, rocznik V 
nr. 2 opuścił prasę i przedstawia się niemniej świe­
tnie, jak wszystkie poprzednie nnaera tego wyda­
wnictwa. Ostatni zeszyt zdobią następujące ilustracje: 
prześliczna winitza tytułowa Juliusza Kossaka, dalej 
„Modlitwa poranna' Stanisława Grocholskiego, Por­
tret własny Grottgera, „Typ ukraiński" Kozakiewi­
cza, „Mot. w Szopena" W. Marcinkowski:go, „Alina" 
Leona Wyczółkowskiego i „Pociecha redziny" Ferdy­
nanda Loevyego Część literacką wypełniają na*tępn- 
jące utwory: „Dworek przy cmentarzu" KI. Junoszy 
c. d., „Cudowność w literaturze" Wal.ryi Marrene. 
Wspomnienie z podróży Stani lawa Tondosa. Powieści 
społeczne Orzeszuowej (studyum p Chmielów kiego), 
„Niez any sonet do Maryli* St. Estreich ra. „Skar­
ga i żal“ przez Maryę Unicką. „Podróż Polaka 
z Wenccyi do Rzymu w 1644 r .“ przez Ferdynanda 
Bustla Kronika (z trzema ilu traeyami).

Dodatek zawiera: Powi ść W. Mar: cne p. t 
„P, nna Fel.cya", oraz .Z  podań i szpargałów" K. 
Kraszewskiego.

Fsatt Dziś w piątek (29 bm.) o godziuie 7 
wieczorem: f Skąpiec", komedya w 5 aktach Mo­
liera. Pan Fiszer odtworzy rolę ty'nłową, która jest 
prawdziwą perłą w bogatym repertoarau znakomitego 
artjsty. — Jatro w sobotę ,F ; u ; t “, opera w pięciu 
akiach Gounoda, z p p .: Jeromiuem, Ber a 'dem, War- 
mathem i panną Brs i. — W niedzielę po południu 
o godzinie wpół do 4iej : „Wiceadmirał*, operetka
w 4 aktach MiUóckera Wieczorem o godzinie 7® ej! 
„Dsie Eleonory", komedya w caterecli aktach Pa­
wła Lindaua, która tak  za łożonym cieszy się potro
dzeniem.

ck
życia. — W Podmichalu (koło Kałusza) zmarł dnia 
27 bm. ks. Paweł Kręcisz, w 55 r. życia. — Boh­
dan Jakimowicz, urzędnik kolejowy w I  ubieniu, za­
kończy życie w Stryju, mając lat 27. Śp. zmarły był 
powszechnie łubiany w kołach swoich kmegów. — 
W Przemj iu zmarł w 36 roku życia Adam Przy- 
bielecki, k mcepiata Namiestnictwa. —  Ks. Kornel 
‘t -zelii tiowski, wikary 0 0 . Reformatów, b. definitor 
gwardyan, zmerl w Przemyślu w 68 roku życia, 

Pri .żywszy zul onie lat 44, a jako kapłan la t 40.
Damian KładvlcnjiCK) profesor gimnazynm ruski go 

Jł* Lwowie, członel wydziału wielu ruskich stowa- 
®yizeń, zmarł wczoraj we Lwowie w 47 r. życia.

Literatura i Sztuka*
Opera. P- Warmuth f Kani w Hugenotach) śpie­

wał wczoraj z wielkiem powodzeniem. Gdyby nie 
pewne braki gry i rrchów, tudzież niektśre nie- 
piękne jednakże z nporną predylekcyą zastozowywa 
ne dobywanie tonów, zdawaćby się czasami megiu, 
źe się ma przed sobą Duo a lub Escaiaisa z opery 
paryskiej Materyał głos wy jest .ak niepośledni, tak 
wydatny i z natury skłonny do tak szlachetnego 
traktowania śpiewu, że z prawdziwą przyjemnością 
i zajęciem wsłuchiwać się weń mc.na. Ilekroć śpiewak 
zaapeluje w imię jego do sądu słuchacza, może być 
pewnym wygranej zupełnej.

Dzielnie dotrzymywała mu miejsca p. Busi 
(Walentyna), wywołując grą swą, nawet w chwilach 
gwałtownego uniesienia, nadzwyczaj iriękną, tudzież 
śpiewem pełnym wyrazu i siły, jak najkorzystniejsze 
wrażenie. Cały przebieg duetu z aktu czwartego, tok 
jego akcyi i myśli muzycznych śledzono, dzięki bar­
dzo dobrej pracy wymienionej pary z zajęciem i z na­
tężoną uwagą.

P. Malinowska (Małgorzata królowa Nawary) 
posiada wiele szczęścia, gdyż zdobyła '.obie w lot 
sympatyę znawców i nieznawców. Rozum, ■ się samo 
przez się, że i wczoraj niemniej iak w poprzednich 
występach cieszyła się powodzeniem, szczególniej zaś

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cena h zb iża i produktów we Lwo 
w e  o i  16-go do 23 go stycznia 1892 r. bez o , łaty 
akcyzowej: Pszenica 10 80— 11 15, żyto 9 70 do 
9 95, jęczmień browafuy 6 50— 7 40, pasew ny
6. o 5 '\  owies 7 10— L ou, hreczka 9.0 — i O.Ió,
kukurudza zeszlor. 6 75— 7.— , nowa —.------ •— ,
groch do g' towania 8 00— 10.00 pa tewny 6.50 
do 7 — , f-.sola 6-25—6.75, bob k 6.50 do 7.20, 
wyka 5 75— 6 50, koniczyna 4 5 — d i  70.—, snyż
ro s y js k i  d o  , a y ł płaski — .— do — ,
kminek — .— do — .— , rzepak zimowy 12.— do 
13 25 letni — .—  d o — .— , Inianka 0 — do 0.— , 
nasienie ln ;aue — .—  d > — '— , chmiel — ,00—00, 
nafta zwykła 14 2 5 —15.25 salonow i 16 5:> —17 50. 
Sp’T j tus 10.000 literpr. gotowy k intrngeiii1 owany, 
z i>oda'k:em konaumcyjnym 55.15—55 00.

§ Export owiec do Francyi Frencuzkie m :- 
m sterstwo handlu złagodziło cokolwiek przepis 
najnowszy, p: stanaw isjąry, iż począw.-zy od 1 lu­
tego b r. owce z zagranicy przed przywiezieniem 
ich do Francyi muszą odbyć 20 dniową kontum a- 
cyę w Szw ajcarji. Minister two zezwoliło, aby 
owce z Niemiec i Austro W ęgier, wysyłane do 
Pr,ryża, przepuszczane hyły przez grani: ę po prze­
dłożeniu certy fikatu w«terynaryjnc go, legalizowa 
nego przez władzę tej mi: Jócowości, z której owce 
pochodzą. —  Owce te po stw ierdzeniu auten- 
tyczrcści świadectw przez francusui n-dgniniczny 
urząd cłowy pizewiezi^ne będą w plombowanych 
wagonach wprost do sanatoryum  w La Yillei k  
Tylko urzędy ełowe w Jrum ont, Anor, B atlilly, 
Avricourt i Delie mają prawo dozwalać nn prze­
wóz owiec przez granicę. Podwyższenie cła z 3 
na 151/a franka od żywej owcy pozostaje w mocy 
— to też nie wiedzieć j Dszcze, czy m mo tej ul-ji 
opłaci się tx p o rt owiec do Francyi.

Wiedeń 27 stycznia.
(Z.) Pewna grupa finansistów budapeszteń­

skich operowała dziś skrzętnie na naszym targu 
na z- iżkę w kredytach. Aby zaal .rmować giełdę, 
puściła w świat pogłoskę, że Stambułów um arł. 
Jakoż rzeczywiście z początkiem obrotu przedsię- 
wzięto u nas zaaczne sprzedaże, kontrm ina b e r­
lińska jidnakże  nie dala się zbić z tropu, a wie 
trząc w owej i ogłosce zwykły manewr giełdowy, 
kupowała łakom ie kredyty, których mnóstwo po­
trzebuje do likwidacyi miesięcznej U nas około 
południa przekonano się o nieprawdziwości owej 
pogło-ki i w ostatniej godzinie mieliśmy ruch b ar­
dzo żwawy, tak, że kredyty, pomimo porannego 
spadku, zamknięto kursem o 3 l/a zł. wyższym od 
wczorajszego, ku ts ten jednak je s t znacznie niż­
szym od tego, który notowano w Berlinie. W ogóle 
papiery bankowe prawie wszystkie wyszły z dzi­
siejszego obr, tu  z wyższem kursam i Na targu  
kolejowych papierów był dziś ruch bardzo n ie ­
wielki. Opowiadano, że rząd nosi się z zamiarem 
zaprowadzenia podatku trensportow eg:, który wy­
nosić ma 10 procent przy ruchu osobowym a 5 
procent przy towarowym, co przynieść ma pań­
stwu około 13 milionów rocznego dochodu. Na 
walory niektórych kolei prywatnych wpłynęło to 
szkotniwie. Renty wciąż idą w gó^ę.

W  Nowym Yorku i Londynie spadła dziś 
gwałtownie cena srebra, tak, że w edług dzisiejszej 
ceny targowej wartość srebra zawartego w gulde­
nie wynosi tylko 78 8 kraj’cara, a relacya wartości 
srebra do zło ta przedstawia się jak  1: 22.

O statnie notow ania:
Kredyty austrj. 309 50, węgierskie 344 50, 

Anglobanki 63-— . Uniony 241-— , Bankvereiny 
1 1 6 —, Landerbanki 211'75, Ludwiki 21125 , 
Czermowieckie 248'— , Renta papierowa 95-45, 
srebrna 94 80, austryacka złota 111 95, papierowa 
103 30, węgierska złota i08 10 papierowa 102 85, 
dukat 5 58, 20 frankówka 9 381/.J marki 1 1 5 7 , 
ruble l-15Vi zł-

Telegramy „Przeglądu"
Jassy 29 stycznia (pryw.) Zaślubiny austiy- 

ackiego konsula, hr. Siarzeńskiego, z księżniczką 
Genowefą Bibesco odbyły się tu  z wielką poupą 
Na wesele przybył m inister spraw zewnętrznych 
p. L8h"vary i całe ciało dyplomatyczne.

Wieder 29 stycznia (pryw.) Nowe trak ta ty  
handlowe wejdą w życie nie o północy z niedz eli 
na poniedziałek, lecz w poniedziałek o tej godzi­
nie w każdem z biur cłowych, o której ono otwar 
tem zo tanie. Zatem towary, k tóre  przedtem  do­
stały się do biura, bez względu na. to, jak  długo 
w biurze już leżą, oclone będą według nowych 
traktatów .

Petersburg 29 stycznia (pryw.). Ukazem 
rządowym polecono Towarzystwom kredytowym 
Ziem:kim rozłożyć na 6 do 20 półroczy zaległe 
raty  u szlachty tych gubernij, w których głód 
panuje

Słynny książę Donduków Korsaków jes t 
umie ająiy.

B urm istrz Moskwy, p. Alek8;ejew, otrzym ał 
już z lozkszu cara 15 milionów rubli i wyjechał 
do gubernij głodem dotkniętych.

B ra t słynrjfgo ILreza, D żens H ir-z, pizy- 
był tu nie w sprawie emigracyjnej, ale aby uregu­
lować majątkowe sto uuki swej siostry, zamężnej 
za znanym p z e d sę b io rc y  kolej sw ym , p. Po- 
lakowem.

Budapeszt 29 stycznia (godzina 12‘/4 w necy). 
Dotychczas wiadomy jest następujący ie^u lta t wy­
borów: W ybrano 173 liberałów, 46 kandydatów 
8‘rornictw a narodowego (hr. ApponyiYgo) 49 nie­
zawisłych, sztściu  Ugrcni tów (radykałów) i trzech 
nie należących do żadnego stronnictwa. M inistra 
sprawiedliwości SzilagyiYgo wybrano w P n sz -  
burgu, prezesa m inistiów  Szapary'ego w Tem tsz 
warze, a F eje ivary’ego w Budzinie. L berałowie 
zyskali d tychczas 15 nowych mandatów, a s tra ­
cili 25 dawnych, stronnictwo niezawisłe zyskało 
10 nowych a straciło 11 dawnych, stronnictwo 
narodowe zyskało 17 nowych a straciło  5 dawnych. 
Ugroniści zyskali jeden m andat, a  grupa posłów 
nie należących do żadnego stionnictw a straciła  
dwa mandaty.

Kontrkandydatem  m inistra Szilagy,’ego w 
Preszburgu był przewódzca stronnictw a naredo 
wego hr. Albert Apponyi. W alka wyborcza była 
bardzo gorąca. O statecznie zw jcię ty ł Szilagyi 
więhBzoś. ią  95 głosów.

Drezno 29 stycznia. Król saski zachorował 
na influencę wszelako objawów zapalenia dotąd 
nie skon tatowano.

Kolonia 29 stycznia. Do Kólnische Zeitung  
donoszą z P e te rsbu rg i, że jenera ł Hucko przy­
będzie tam m ebaw tm  na dłuższy pobyt wraz z 
szifem  i oficerami swego sztabu jeneralnego, tu ­
dzież częścią swego personalu kancelaryjnego. — 
Obiega nadto pogłoska, że także Dragomirow z 
swoim Bztabem prz jedzie do Petersburga

Berno (W Szwajcaryi) 29 stycznia. Rada 
Stanów przyjęła trak ta ty  handlowe zawarte z 
Niemcami i Austro-W ęgrami. W ten sposób raty­
fikowała Szw jcarya już ost:tecznie traktaty .

Bruksela 29 stycznia. D ba przyjęła 68 g ło ­
sami przeciw 15 trak ta t handlowy zawarty z Au- 
strya, a 76 głosami przeciw 17 trak ta t zawarty z 
Niemcami.

Berlin 29 stycznia. W dalszym ciągu debaty 
nad ustaw ą s tk iln ą  przem awiał hr. Lim burg i 
przestrzegał rząd, aby nie robił Polakom  zanadto
wielkich koncesyj.

P. J a ż d ż e w s k i  dom ag-ł się zaprowadze­
nia języka polskiego w szkołach ludowych w Po­
znańskie m. W szkołach ludowych pow nien język 
ludu być us 'anowan17. Dalej rzekł mówca, że no 
minacya x. Stablewskiego poprze sprawę pokoju 
w Poznańskiem Polacy nie stawiają żadnych wy­
go owanych żąaań, lecz życzenia ich są całkiem 
słuszne.

M inister oświaty hr. Z e d l i t z ,  na zarzut 
zrobiony mu przez Eynerna, i i  dał firmę swoją 
dla ustawy wypracowanej przez kogo innego, 
oświad zył, żo s-m  całą ustawę wypracował. N a­
stępnie zaprot: stował m inister przeciwko zarzu­
towi bigoteryi i n ieto lerancji, zrobionem u całemu 
rządowi i jem u, tudzież przeciwko zarzutowi, ja  
koby w sprawie tej kierował się radam i udzielo- 
nemi mu przez centrum.

Budapeszt 29 stycznia. Rezultat węgierskich 
wyborów. Maksymiliana Falka redaktor* Pester  
l loyd 'a  p 'konuł w Aradzie Atczei, ze stronnic 
twa narcdow egi W Peszcie zwyciężył liberał 
Podm&niczky przeciw bar. Kaasowi ze stronnic­
twa narodowego, natom iast w Budzie uległ libe 
ra ł O s /a g h , a zwyciężył Juhusz H uvafh, który 
przeszedł do stn n n ic tw a  narodowego.

Budapeszt wybrał 7 1 berałów i j dn* go kan­
dydata ze stronnictwa narodowe” o Z liberałów 
nic wybrano Mail k vi ha, Augusta PulszkyYgo i 
Gajary’ego ze stronn ctwa narodowego hr. Gabryel 
Karolyi prz padł w dwóch okręgach. W Oet.zy- 
homiu wybrano c t ł  Gem niespodziewanie ba-idydata 
ze stronnictw a nar do wego.

Podczas wybo.-ów przyszło do nieznacznych 
rozruchów, które miały charakter antisemicki, 
szczególniej w A-adzie.

Wiedeń 29 stycznia. W iener Ztg. ogłasza 
n minacyę sekretarza urzędu salinarnego Karola 
N igrina i z a rz ą d zą  sal n Michała F ry ta  ctarszymi 
zarządzcami salin i naczelnikami urzędów salinar­
nych w obrębie galicyjskich zarządów salinarnych

Monachium 29 stycznia. D7;ś o godzmie Gej 
rano przewieziono zwłoki księżnej Ludwik, do 
Trgernsee.

Wiedeń 29 stycznia. W  Izbie posłów w dal­
szym ciągu debaty nad reform ą studyów praw ni­
czych żądał p. Pat tai, aby zatrzymano dotychcza­
sowy podział sem estrów i sprzeciw iał się temu, 
aby na przedm ioty nauki prawnopaństwowej po­
święcano aż pięć semestrów

Budapeszt 29 stycznia. Dotychczas ogłoszono 
rezu lta t 328 wyborów wczoraj przeprowadzonych. 
W ybrano 191 liberałów, 65 kandydatów stronni­
ctwa niezawisłego, 54 stronnictwa narodowego, 10 
ugronistów, a  5 nienależących io  żadnego stron­
nictwa. W trzech okręgach przydzie  do ściślejsze­
go wyboru. _ .

Z dzisiejszych wyborów w iadoir” jes* rezul­
ta t w 8 okręgach. W ybrano 6 liberałów, jednego 
kandydata niezawisłego i jednego u g ro n is tę .____

P r z y j e c h a l i  d o  L w c w a .  
dniu 29 stycznia 1892 

HOTEL FRANCUPKI: W. Gaoiński z K ra­
snego. Hr. R. Drohojowski z Krukienic. J. Janicki 
z C ;rożca. A. Wam z Kamionki. L B o c h  ner z 
Czerniowiec. K. Wi isl, M. Kuncdy, S. Kohn, J. 
Trabauer i J  Kareccn z W iednia.

HOTEL ŻORŻA: J . Peferowicz z Wiednia
B. H srod ysk i i M. Biłarzewski z Krogulca. E . hr. 
Potocki z Maryampola. W. PoBtruski z Wojniłe- 
wa W Skibniewski z Podola ros R, Wojciechow­
ski z Dąbrowy. St. hr. Plater z Moszkowa.

N a d e s ł a n e .

Z Brzeian piszą nam: W daDzym ciągc ofia­
rowali na wentę gospodarską (Dok.)

Siemiński b Olchowca 2 kaczki, garnuszek miodu, 
Greiss ser i kurę, Zarembina z Adamówki 2 kaczki, 
2 kapłony i masło, Kordubowa 4 bochenki chleba, 
Ambroziewiczowa z Pomorzan słoik korniszonów, słoik 
konntur, fi iszka soku i maliny smarzone, Krzeciu- 
nowic»owa z Bołszowca 6 kaczek, Wiszniewski z 
Plicłiona gęś i kaczkę, Rosenstock z Rusiatycz 3 
kapłony, 3 kaczki, Kopysiyńska z Potutor 2 gęsi i 
piernik, Kcpystyński worek grochu, 200 papierosów, 
Kocko flaszkę miodu, 2 wazoniki, Jędrzejowiczowa 
z Liuatyna 4 kaczki, 10 flaszek miodu, 2 pudelka 
owoców smarzonych i młynek do kawy, Wł. Gołębski
2 zające, Newowa kosz jabłek i słój korniszonów, 
Lorschowa tort, Tyszkowska z Kozówki żująca, wo­
reczek maku, 2 słoiki miodu i flaszkę miodu, Lityń­
scy z Litwinowa indyka i 2 kaczki, Wilczkowu 2 
kaczki, Sokolski z Rohaczyna 2 kaczki, ser, bocne- 
nek chleba, woreczek fasoli, Horn 6 serwetek, Tar- 
takower sardynki. Klimek 4 wianki fig, 6 tlaszeczek 
rumu, Dawid 2 pod tawki z naparstKami, Rosenberg 
5 kg. cukru 1/afu.a. herbat)’, Haschel figurkę, Friedowa
3 zabawki, wazoniki, Durst wodę kolońską, ristort, 
Leider szczoteczkę do zębów, Angeluche nici, Vogel 
'/a funt. świec, Reichst in garnuizek, Wielhorst her­
batę, Kenaer kluczyk do zegarka. Margulias 2 flaszki 
wólki, Scheininger serwetę i 6 serwetek, Sauerowa 
1 świece i pajaca, Gottwort świecę, M iskwa 15 par 
kiełba ek, Hein paszka na mydło, SarwiDeer 2 pu­
dełka tutek, Hirmus 2 Bwiece i 1 parę pończoch, 
Lopater kałamarz i topkę soli Herwy papier listowy, 
Pohorilles 2 obrazki święte, Mittelmaun naczynie 
dziecinne do zabawy i wieszadełko, Gerstler 4 wazo­
niki, 3 talerzyki i 2 spisy bielizny, Fadonhecht pa­
kiet ryżu, Szwarc kubek, dr. Zauderei 3 z l r , Wą­
sowicz 1 złr., Majblumowa 2 złr., Korn 1 z ł r , 
W ti arauohowa 1 złr., ks S Iecki Karpia, kosz o- 
wocow i marchew, Żarząc doDr hr. Potockiego w 
Raju 3 sąg! drzewa.

Komitet czuje się w obowiązku złożyć ser­
deczne podziękowanie wsz)s‘kim szanownym ofiaro­
dawcom, jak  ̂ też wszystkim tym, którzy w jakikol­
wiek bądź sposób przyczynili się do uzyskania zado- 
waluiającego rezultatu.

W imieniu komitetu : 
ks. L eo n a rd  Solecki F ilipina Oć'"tlerowa.

Wszelki* papiery wartościowe, jakotc 
listy zastawne Towarzystwa kret Ziensk 
lanku krajowego, banki hipotecznego, ooll- 

gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwów e

August Schellenberg
Dom haBkowy i kantor wymiany wa Łwowia

Wydawnictwu gar-*y loaować „Nadńąja*! Pra- 
Mmarata roczna ilr. 1*70. Na prowuqi zlr. 1'80. 
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N ow e o r g a n y  k o śc ie F n e
n a  7 reg is tró w  z pedałem , PIANINO i FOR­
TE PIJ i Y  są  ao  s p rz e d a n a  u  H. Moj ko w- 
ik leg o  fo rtep ian is ty  i  o rg an m is trza  w P rzem y ślu .

2707

M. JONASZ
dom  b an k ow y  i  k a n to r  w y a ia a y

we Lwowie, ull:a Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekt! I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia ■ pro win :ji wykonuj* ni ezwlooznie 

bez doliozenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i na'bogatszego w świecie to­
warzystwa nbezpieozeń na żyoie „The 
Mutual . Bok założenia 1842. 2763

T e l e g r & m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 29 stycznia goda. 1. min. 45

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty -ięg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
StaatBbahny
Czen aowiecbie

309 25 
63 50 

344- — 
162 40 
239.50 
212 25 
2S7 50 

91-35 
33 40 

295 50 
2 4 8 '—

Uspowobienir

Węg. kolej p^n .
wschodn. 19850 

Wiedeńskie losy 
kom 152.—

Akcje tytoń. 163 — 
Gfal. obi. indem. 104*75 
Elbethalt 237 25 
Landerbanki 212-75 
Renta zł. węg. 108 15 
BirnkTereiny 115’— 
Renta węg p. 102 90 
Rabie l-15-(r1

spokojne.

Lwów. Z Izby handlowej 29 stycznia 1892.
1. Akcje za sztukę, 
bzz kupony claŻMago plącą tądxją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. SIO 213 —

,  lwow.-czer-jass. 200 zł. w a. 246 fO 249 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 319 — 324 —

,  kredyt galic- 200 sŁ f  . & ■  216 —
Listy \astawm  ęa 100 \ł.

Banku bip- galic. 5°/„ 40 „ 100 40 101 10
Banku hip. galic. 5°/„ z 10% pi 107 50 108 20 
Banki) hip 4 ‘/8%wa los. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 41/,%  wa 98 50 99 20
Tow. kred galic. 4% ,  nieokr. 96 89 97 50

„ ■ ^ « a • 41*/* 95 10 95 81
.  a ij% a a 52 l  99 40 100 10

a 4 56 ,  94 70 05 40
3. L isty dlu\ne ęa 100 {ł 

Z. „ kr wł. (daw 6%) 3°/a w lifew. 66 — 7 —
, G. „ ,  (daw. 5%) 2*/*% a 63 50 f6  -

Ł  Obligi 100
indemnizacyjne galic. 5 prę m. k. 104 20 1C4 90 
Galic. fund. propina:yjnego 4*/, „ 93 — 93 70
Buków. fund. propin. 5°/P w. a. 100 — 100 70 
Kom. banku kraj 5 pre wa. I em. 100 — 100 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr w. a. 104 50 --------

.  „ 18e3 * V /a  97 50 98 20
5. L o s y  

Lobv miasta K-akowa . . .
„ Stanisławowa . .

6. Montty.
Dukat holenderski . . . .
N a p o le o n d o r ..........................
Fółimperjał roeyjBki . . . .
Rubel rosyjski srebrny

21 50 23 50 
29 — 31 50

■ ,  .  papierowy
100 marel niemieckich

5.64  
9.32 
9.50 
1.20 

1.14.0

5.64
9.4?

U O  
1.16 .0

57.70 68 25
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W  [E ŚG

przez
-ći.5n.3a.f I C a t a i z y n y  G-reeaa..

Przetłcmaczyła z angielskiego p. Eagenia Żmijewska.

(C iąg  dalszy).

Coroner zgodził sig na to, a następnie z a p y ta ł:
—  Czy widziałeś pan pomocników z owej 

ap tek i?
— Tak, potw ierdzają oni opowiadanie doktora 

M olesworih. S tanął on istotnie przed wymienioną 
apteką, w kilku słowach uwiadomił ich o smutnej 
syluacyi i prosił o pomoc. Ofiarował się z nią 
niejaki H erbert Black, lecz zanim m iał czas dojść 
do drzwi, doktor, który był odszedł do faetonu, 
w padł znowu, w ołając: „Zapózno już! u m a iła !“ 
Kilku farmaceutów pobiegło do w ehikułu, gdzie 
istotnie ujrzeli biedną dziewczynę szty-?Dą i tru - 
pio-bladą. Nie przyszło im na myśl wziąć jej za 
ręce i przekonać się, czy są chłodne. Znając do­
brze doktora, uwierzyli mu na słowo i nie chcieli 
wchodzić bliżej w sprawę natury  tak  aelikatnej. 
Zapytali więc tylko , czy mu mogą w czeni być 
pomocni. „Zawiozę ją  prosto do domu" —  od­
parł na to doktor —  i prosił tylko, aby zatelefo­
nowali o tern wydarzeniu do pana. Black wsiadł 
7 doktorem  i odwiózł zm arłą tu ta j. Oto wszy­
stko. Po półgodzinnej indagacji zdobyłem takie 
tylko szczegóły.

— A cóżeś się pan dowiedział od pastora ?
—  Nie ważnego?
— A od s tan g re ta?  W szak indagowałeś pan 

człowieka, którego doktor wysłał z receptą do 
jakiegoś pacyenta?

Pan Gryce zm arszczył czoło."g
—  M iałem tylko dziewięć godzin do rozporzą­

dzenia —  rzek ł —  z tych, ca łą  godzinę straw i­
łem  na rozmowie z woźnicą. Lecz to, co mi mó­
wił, zgadzało sig najzupełniej z opowiadaniem do­
ktora  Moleswortb. K azał on stawić Big furm a­

nowi w hotelu C. o trzy  kwadranse na ósmą, dla 
odwiezienia pasto ra  P ease po projektowanej ce­
remonii zaślubin. S tangret udał się tam pieszo, 
gdyż doktor Molesworth sam zawiózł pastora 
Pease do hotelu. Zobaczywszy faeton, stojący 
przed bramą, wsiadł doń i oczekiwał na ducho­
wnego. Po pewnym czasie wyszedł doktor i o- 
świadczywszy, że sprawa wzięła inny obrót, niż 
sądził, zajął m iejice w wehikule i sam Bię po­
woził, rozkazawszy furmanowi usiąść z tyłu, na 
koziołku. Po jakim  kwandranBie jazdy przez u- 
lice, doktor zatrzym ał konia niedaleko od Um on 
S ąuare i skinąwszy na stangreta, aby zeskoczył 
z kozła, podał mu kaw ałek zapisanego papieru, 
polecając mu go zanieść, jak  tylko mógł najszyb­
ciej, do pana Monroe, przy ulicy Sicdmdziesiątej 
Trzeciej. Woźnica spełn ił rozkaz swojego pana. 
Tyle tylko powiedział mi ten  chłopiec, lecz wiem, 
że nie mówił prawdy, bo gdym go się zapytał, 
do jakiego wsiadł tram waju, wymienił idący w 
przeciwnym kierunku. W idocznie pytanie moje 
zaskoczyło go znienacka i dał pierw szą lepszą 
odpowiedź, nie zastanowiwszy się nad nią.

—  Zmuszę go do wyjawienia prawdy —  rzekł 
coroner z determ inacją.

—  Nie jest to zły chłopiec —  w trącił pan 
Gryce — lecz uparty  i boi się okropnie 3wojego 
pana.

—  Znałem  i takich, i potrafię dojść ź nim  do 
ładu.

Agent spojrzał niedowierzająco, lecz nie wy­
raził swoich wątpliwości.

—  Zapom niałem .jeszcze uwiadomić pana o je ­
dnym punkcie, który udału mi się wyświetlić —  
ciągnął dalej. — Molesworth twierdzi, że po o- 
puszczeniu hotelu jeździł po mieście, szukając 
swej narzeczonej. Otóż człowiek, prowadzący 
poszukiwani.*, jedzie pow oli, a  gdy zna­
lazł sw rją zgubę w takim stanie, w jakim  była 
panna Failey, rusza jeszcze wolniej. A jednak 
koó doktora Molesworth pędził szybko, świadczyło 
o tem jego zmęczenie, gdym go odprowadzał do 
stajni.

—  Zapewne, je s t to swojego rodzaju poszlaką 
— zauważył coroner.

—  Nie dość na tem. W idząc, że koó Kuleje 
zlekka, obejrzałem mu nogę i pomiędzy podkową 
i bopvtem, na prawej przedniej nrdze, znalazłem 
gruby kaw ał żwiru, który, mógłbym się o to za­
łożyć, nie pochodził z okolic Madison Sąuare. 
Ponieważ koó nie utykał mocno, widocznie od 
niedawna dolegała mu ta  grudkę, W yprowadzi­
łem  ztąd wniosek, że doktor poszukiwał panny 
Farley w innych stroLach, niż uznał za stosowne 
zeznać.

—  Być może.
—  Potrzebuję jeszcze czasu do prowadzenia 

dalszych indagacyj —  zauważył pan Gryce.
— Jak  w iele?
—  H m l Niepodobna mi tego określić w obe­

cnej chwili. Bvć może wystarczy mi na to  kilka 
godzin, a możebnem jes t również, że będę potrze­
bował kilku miesięcy. Muszę dowiedzieć się o 
całem pn.eszłem  życiu tej dziewczyny i przeko- 
nać się, gdzie przebywała podczas krótkiej swej 
nieobecności, o której wspomniała pani Olney. 
Chcąc dowiedzieć się prawdy, należy postępować 
oględnie i nie naglić sprawy.

—  Ja k  widzę, mój Gryce, opierając Bię na je- 
dnem tylko przelotnem  spojrzeniu, straszną  prze­
widujesz in trygę?

—  M niejsze poszlaki zaprowadziły ludzi na ga­
lery. Skomplikowane zamki miewają m alutkie 
klucze.

—  W ięc maBZ nadzieję otworzyć ten m isterny 
zam eczek?

W orzach pana Gryce zabłysł ogień m ło­
dzieńczy. Uczuł on w sobie zapał i energię z 
dawnych czasów.

VIII. Fakta i domysły.
Oburzenie pani Olney na agenta policyjne­

go, H arrisona, nie trwało długo.
Po odejściu swoich przełożonych, okazał on 

się tak  uległym, tak  pełaym  szacunku, że poczci­
wa kobiecina dała się wkrótce rozbroić i n ieje­
dnokrotnie zręczny policjant m iał sposobność zbli­
żenia się do tej części pokoju, której pani Olney 
m iała strzedz t i k  bacznie.

W jednej z takich okoliczności, gdy poda­

wał jej szklankę z wodą, H arr.son zauważył na 
ubraniu panny Farley szczegół, o którym  p. Gry­
ce wspomniał przed wieczo”em. Gdyby nie czuj­
ność doktora Moleswortha, byłby zdobył wiele in ­
nych poszlak; pani Olney bowiem nie m iała nic 
do ukiywania, a była gadatliwą i lubiła  uważnych 
słuchaczy.

Lecz zaledwie agent wciągnął ją  do rozmo­
wy, doktor jakiem ś zapytaniem  przeryw ał poczci­
wej kobiecinie wątek jej opowieści.

Innym znowu razem, gdy H arrison zaczynał 
już ją  prowadzić bardzo zręcznie na drogę zw ie­
rzeń, Molesworth przypom niał pani Olney, że ma 
j‘utro odpowiadać na indagacye coronera i zalecił 
jej wypoczynek.

To też agent rad  był wielce, gdy nad ra ­
nem ukazał się coroner w towarzystwie kobiety, 
której łagodna, poczuw a twarz nie zawiodła go 
co do roli, jaką  niew iasta owa m iała odegrać 
w tym dram acie

H arrison oswobodzony był wreszcie od przy­
musowej kam panii di k tó ra  i mógł na własną rę ­
kę zebrać wiązankę informacyj. Lecz prześlado­
wały go złośliwe losy Pomimo, iż udało mu się 
dotrzeć do pokoju panny Farley na górze, nie od­
k ry ł w nic takiego, coby mogło posłużyć zwierzch­
nikowi za szczebel do dalszych poszukiwań.

To też pan Gryce m iał racyę, mówiąc do 
coronera, że nie zna jeszcze wcale przeszłości 
zmarłej

Najpewniejszych wskazówek mogła mu udzie 
lić w lym względzie pani Olney Nie tracąc więc 
czasu, udał się do jej b o a r d in g -h o u s e ’u .

Gospodyni przyjęła go bardzo uprzejm  e i 
opowiedziała mu w najlepszej wierze wszystko, 
co jej samej było wiadomem.

Mildred Farley była zupełną siero tą; matka 
jej, wdowa od la t wielu, zm arła przed miesiącem 
w tym samym domu i w tym samym pokoju, k tó ­
ry dziewczyna zajmowała w epoce, gdy zdarzyła 
się ta  niespodziewana katastrofa.

M atka była osobą cichą i łagodną; sm utek 
jej i przygnębienie świadczyły o przebytych pró­
bach życiowych.

M ildrei nie szczędziła trudów, aby zapewnić I  
jpj wszelkie wygody i dla podtrzym ania wątłego 
jej zdrow:a, dziewczyna pracowała ciężko Pani 
Farley  bowiem, za dawnych lepszych czasów, przy­
zwyczajona była do wygody i m iała wiele potrzeb, 
które M ildred z wielkim wysiłkiem zdołała zado- 
wolnie.

Praca i zaparcie się siebie dokazują cudOv 
i pani Farley nie b-akło na niczem.

Po je j śmierci, chociaż ustała już  pobudka, 
zm uszająca ją  do tak  uciążliwej pracy, Mildred 
wszelako nie dawała, sobie folgi.

Od wczesnego ranka do późnej nocy siady 
wała przy maszynie, wykończając coraz to nowe 
i coraz piękniejsze suknie, tak , iż pani Oiuey za­
częła wreszcie przypuszczać, że dziewczyna ma 
w tem  jakiś cel ukryty i kojarzyła ją  w myśli z° 
swym pensyonarzem, doktorem.

Młodzi ludzie byli w bardzo dobrych ze so­
bą stosunkach, spotykając się często przy stole i 
w bawialni; tem niemniej doktor był zawsze roz­
targniony, M ildred zaś spokojną i chłodną z czego 
gospodyni wyprowadziła wreszcie wniosek, ze jei 
projekta nie dójdą do sku ku.

To t  ż, gdy pewHtgo duia Mildred uwiado­
m iła ją, że wyjeżdża na dni k itea, pani Omey 
nie s -dziła ani na chwilę, aby jej odjazd m iał co 
wspólnego z M olesworthem, a  to tem  bardziej, że 
nie zm ienił on wcale trybu życia i r.ie zdawał się 
przygotowywać do żadnej zmiany w przyszłości.

W ieść o ich projektowanem  małżeństwie, 
wraz z tragicznem  rozwiązaniem, jak ie  nastąpiło  
wkrótce po jej otrzymaniu, wzbudzała zatem  na j­
wyższe zdziwienie w całym  domu.

"P an i Olney nie mogła także wyjść z podzi 
wu, iz tę  m łodą kwitnącą dziewczynę, na której 
zdrowiu uskwiezDa praca, ani też rozpacz po 
śmierci m atk i, nie pozostawiły śladów, że tę 
dziewczynę cierp ie iie  fizyczne doprowadziło do 
samobójstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r d & n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  f  n.,y od wyrara.

"W celu .ychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy­
łem mój zakład artystyczno litogra­
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną n: jnowszej kon- 
strukcyi- je tem zatem w możności 
wsiaikie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia ta  bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry­
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
aruki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład arty­
styczno litograficzny we Lwowi’, 
przy ulicy Kopernika Nr. 9. Bilety 
począwszy od 1 z ł. 50 ct za 
100 sztuk. 2738

Nartę krajowa, gwarantując za 
jej najlepszą jakość i ustawą prze' 
pisaną maząpalno^ć, wysyłam na
piorincvę we "Wtorki i Soboty za 
przekazem do kaź Jej .stacji kole 
jowej. Sprzedeję kupującym Naftę 
cfiłemi beczkami zawartości około 
180 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Ceni ikćw dostarczam na 
ią ia rie  franho. Piotr Miączyński, 
właściciel rafineryi Nafty we Lwo • 
wie, Sykstucka 17. 2668 24—r

Najtańsze zrodło nabycia dobryen 
towaró "f korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego ku liaku, sta­
rych likićrów i miodu starego, 
w bandiu Albiny Suleckiego we 
L w ow ie, u l . Wałowa i. 11. 2542

„Syrjusz“. Skład najlepszych ga­
tunków kawy, Ai ara Koście kiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 26 3

Biuro wywiadowcze Stani Lwa 
Satały ul. Helioka ló Lwów, po­
leca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Niemki, F.ancurki, oficjalistów, 
leściezyi b, ekonomów, og.odnikćw 
i we wjzystkich gałęziach doboro­
wą służbę dworską. 2777 3 3

Cylinder, sortownik zboza, nowy, 
tanio do kupienia. Lwów, róg ul. 
Łyczakowskiej u p Majera.

2798 2- 6

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoć, brzegami 100 sztuk 1 zlr, 

» * M K 0 N U J E  STaRANNIE I SZYBKO W

Drukarnia nar. W. Manieckiego
ul. Kopernika I  7.

f 099

HAMDEL
KAROLA BAŁŁA8ANA

WE L WOWIE 
poleca zupełnie Świeży transport

Chińsko-Rosyjskiej Herbaty
ciemno naciągającej z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią, 
pół kilo Congo cesarskiej . . zł. 2 —

„ „ Familijnej . . . „ 3- -
„ „ Melange de Moscau . „ 4 —
„ „ Imperial . . . „ 5- -
„ „ Wysiewek z  herhat . „ 1.60
V n Ciast angielskie1! do heibat., 120

K A W Y
w ąmak.' zystem i aromatycznem, frankj 

do każdej stacyi pocztowej w Głlicyi. 
j43/, kilo Moski arabskiej . 1 - '

„ „ Jawy złotej
„ „ Ceylon perłowej
n » Ceylon grubo ziarnistej
„ „ Ceylon średniej
r n Caba syśmiinitej .
„ „ Lasnaira
„ „ Guatemalo
„ „ Rio laue

Księgarnia katolicka

Dra F la d js ia ia  S i ł M  e p
w  K r a k o w ie

otrzymała i poleca

KAZANIE
na wszystkie niedziele roku ŚW. 
Alfonsa Liąuorsgo D wtóra kościoła

spolszczył

L eon G ozdaw a G i\y c k i.
Cena eg..empl. z l r .  S  I O  z przesyłką 

o S 5  e e s t ó w  więcej. 2241 1—6

T n f H n  I / n ł o  '*o malowania w wie’- 
tJI I C litU  I d  kim wyborze I OTO 

GRAFIE na porcelanie, jakoteż płytuJi 
nagrobkowych, ciężarkach, talerzach, pły­
tach ściennych, filiżankach itp. wykonywa 
efektowni* i po cenach fabrycznych

magazyn szkła i porcelany 
N ath an a  S ch ren c l*

Lwów, Rynek 10.
Fotografie zwraca sie nieuszkodzone.

2748 3 - S

Na pączki!
Sław no drożdże ze słynn j fa­
bryki Ad. J g .  Mautmra i Syna 
we "Wiedniu. IHarmoladę ino  

relow ą poleca
iiaMel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie.

2747 3 - 4

3H SS5SS35E5EH

Szkoła fortepianu
p . Jadwigi Dunin

Gmach Teatralny III piętro Nr. 62.

i S £ S 5 E 5 5 S S 5 E 5 l i U t S S 5 3 & S 5 B S L

Wyłączny skład dla całej 
Gulicyl

m aszyn i  narzędzi 
dla nprawy ro li

Rud. Sacka
w P l z g w l t z  pod Lipskiem.

8. A. Bubera Synów
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13 2792 2—S

Części składowe w  \apasie. Cenniki i opisy gratis i franco.

G arn itu ry , b u k iety , w a zo n y , p rzy b ra n ia  
sa lon ów , oraz k o ty ljo n y

W olbrzymim wyborze, p i nader niskich cenach na '.adchodzący karnawał 
przygotowała i poleca Szan. P. T. Publiczności 

f a b r y k a  s z t u c z n y c h  k w ia t ó w

TEOFILI ZIELIŃSKIEJ
Lwów, Ohorąiczyzna 7, obok redakcji „Ilurjera Lwowskiego".

Zamówknia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
2748 2- 6

L J J — W

zł. 10-80 
10 80 
10-80 
10 80 
1040 
10 —  

• , 9-60 
- , 9-20

i • 8 80
2810 l - i o

Artykuły gumowe chirur- 
fficzne i techniczne*

Prześcieradła gumowe nieprzemakalne dla poioznic i chorych 1 mtr. Ja 2 J .  
20 ct. Prztścieradła podw inie gumowane 1 mtr. 1? 2 zł. 60 ct. Prześcieradła 

dla dzieci po 50 ct. i i  złr,
Hegiry kompletne z dwoma kankami po 2 złr. Aparaty inhalacyjne 

kompletne po 2 złr. i  2 złr. 60 ct Nocniki po^^owane dla obłożnie chorych 
3 złr. 50 ct. Bougies, Bandaże przepuklinowe, Ciepłomierze Daszki na oczy, 
Flaszki do karmienii dzieci, Kanki mocz, we, batetry, Ko.ki kauczuko e, 
Węża gutaperkowe i Płyty gutaperch-asbest, Rozpylacze, Wstrzykawki, Se- 
reflgi z kratki po : i. zC ;t., 1 el 60 ct. do 2 złr. £0 ct. Prezerwatyw we
wszystkich rodzajach. Gąbki w największym wyborze poleca

Droguerja Leopolda Lityńskiego
we Lwowie 2 Kopernika 2.

Zamówienia z prowincyi usknteczria sie odwrotną pocztą.
___________ -__________________________  " 2 j !2 l —io

Nowickiego z s s z y t y  ze wzorami d.o naio-lsl
pisma polskiego aeoi 3 -3

ołcśó w dziee’ęcm i umeracli ksżdy  po 2 ct. wa. nabywać można we wszystkich handlach .papieru 
, a,- -DW; Jy próbne numera gratis i franco. Adresować neleży do nakładcy

i  Kohlera _. . iatorego 28 we Lwowie. Zeszyty zatwierdzone przez c. k. Ki,aę szkol. kraj. 
u ytk zkcłaołl ludowych wszelkiej kateg. i w szkołach śred. zn-MzJy uerdzo debre przyjęcie

Odpm iedzi„lny redaktor: W * e l « w  M a t f ł o w s k i .  * ~~

¥
K a n t o r  w y m i a n y  m

c- k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego
<u nje i  ap n ed sje

wszystka efekta i monety
po k u rsie  d«ieu< tym najdokładniejszym , n ie  

K .cą e  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 % pro. listy hlpoteczn*
S°/0 listy hipoteczne premiowani 
5%  * a bez premji 
47 ,%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
U/*0/, 1 . Banku krajowego 

47 ł°/0 Pożyczkę krajowa galicyjską 
4 °/0 ptzyczkę proplnacyjnt, galicyjską 1574
Ł%  -2 3 bukoi Oską
17,'/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

i  /,7o <. prOjjinaoyJną węgierską
4 %  węgierskie Obiipacje Indemnizacyjna, 
itóre to paniery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

, zawsze nabywa i s; nzci -j. 
po cenach najkorzystniejM ych.

Uwaga j Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kupjLjąeyoh wszelkie wylosowane, a j t t i  

p łatn e m iejscow o papiery wartościowe, tncLueii zapa­
dłe kupony za gotów k ę, bez w szelk iego  potrą­
cen ia, zaś zam iejscow e, jedynn za potrąceniem rze- 
ozywitityeh kosztów.
Do el ktoT, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych 1 rkuszy kuponowyoh, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.

Paulina Zakrzewska
przeniosła swoją znaną

pracown ę sukie.ń damskich
pod 1.10 u lic a  J a g ie l lo ń s k a  (t« k ż e  w chód  

R z e ź jiic k a  1. & I  p.)
i poleca takową nadal łaskawym względom P . T. Sza­
nownych pań. Roboty wykonuje bezzwłocznie i podług 
najnowszych wzorów mody paryskiej wiedeńskiej za 

bardzo umiarkowanem wynadgrodzenbm.

L 3498/4.

C. t D frekfija r a f i i  kolei p a ó s t r a y e i  we Lwowie.
1 lutego 1»92 otwiera sie między stacyami Halioz i

,"Woduiki“ d la  ruchu
Zł dniem

Jezupol sHaku Lwów Czerniowce przystanek 
osobowego i pakunkowego.-

Sprzedaż bilotów uskuteoznia buduik strażnic j  kolejowej Nr. 98, 
pakunki zaś przyjmuje się tylko za dopłatą.

W przystanku Wodniki zatrzymają się ws-ystkle pociągi oso­
bowe z wyjąfi. -m pospiesznych Nr. 801 i 802 jedną minutę.

Pociąg -Ni. 811 przyjeżdża do Wodnik o godzinie 7'29, odjeżdża 
o 7*30 wieczór.

Pociąg Nr. 812 przyjdżdzi o godz. 8':13, odjeżdża o godz. 9 3, 
przed południem.

Pociąg Nr. 813 przyjeżdża o godz. I ',,, odjesaza o godz. T23 
w nocy.

Pooiąg Nr. 8J4 przyjeżdża o godz. 2 '3I, odjeżdża o godz 2 '3J 
w nocy.

Pociąg Nr. 815 przyjeżdża o godz. 8'fl2, odjeżdża o godz. 8 '23 
przed południem.

Pofiąg Nr. 816 przyjeżdża o godz 7 00, odjeżdża o gedz. 7‘0t 
wieczorem.

Dyrertoi ruohu:
1 - 5  A .  E l s n e r .

Wszelką Litcgoryę słuj,, jniejaką i wiej­
ską z  dobrem i fekojMi ndscvami i  o oblśoie 
’ nie znan* polec* Biuro wyw'*dowoze 
KrzeczKowskifgo, Lwów Wało' 1 12. *

27"2 8 -10

« B a ł ł » b a n ó w k ę »
z żyta czysta 8mio letnia wódkę, utrzymują 

ni składzie następujące firn y:
Fan J. Reymańsbi. Mościska 

„ J Strzelecki, Chyrów.
„ S. Reymański, Przeworsk.
„ R. Schaffer, oołotwma 
:l B. Blumantbal, Borszczów.
„ Fr. Goldemer. Kolbuszowa.
„ M. Krug, Przemyśl.
„ J. Penner Lutowiska 

lepszą i zdrowrzą niżeli Koniaki i Starki 
‘ poleca

H n ie l  Karola Bałłabana we L ^ o i ie .
2717 1—3

Gorsety
f  1 a n c u s k i e

we wszystkich wysokościach '

po cenach możliwie najni4- 
ezych polec* htneel

Wielka loterja Pragska
Główna wygrana100.

Losy po 1 sir. polecają

WE LWOWIE, 2589 
ulica Halicka liczba 16.

Z  M oskw y W asy lego  Perioffa  i Synów

HERBATA
w pakieakach po 1. ’/, 7, Jl, (funt 10

syjski,- 410 gram.
1. 1 złr. 1-50

2 2 —
3 2 50

7} 4 n 3- -
5 350
6 4 .—

V 7 n 5 -
n 8 n 6 5U

Rządzca-8konoiri
w średnim wieku, żouaty z małą 
f imilją, mający za sobą długoletnią 
praktykę w renom, gospodarstwach 
i kilkoletoi zaraąd większego ma­
jątku i parowej gorzelni, pofzakaje 
od Nowego roku mb od 1 kwietnia 
posady jako rządzea lub ekonom 
na osobny ialwark na oraynarję. 
W r&zst* potrzeby żoaa może się 
trudnić kobieoem goioodarstwem.

Łaskawe oterty ukrasza nad­
syłać na ręce "W. Aolicha w Po- 
okn, poczta Kromo. 2665 5 -6

Ekonom
w  sile wieku, żonaty, posiada, ący 
chlubne świadectwa, 20ietnią prak­
tykę, może * zarządzać jako sa­
moistny, obzaafomiony z wizelką 
rachunkowością poszukuje posady 
od 1 kwietn*. Ła.kawe oierty 
proszę załączać pod adresą: Go­

spodarz, poste restante Bełz 
2795 3 - 3

Nauczycielka
udzieli nauk do 3 klasy i począt­
ków francuzkiego i muzyki na 
fortepiame, przystaje na próbę 
miesięc ną, poszukuje umieszcze­
nia pod adresem D. P. feknuzel 

Rynek 1. 29.
2805 1 - 8

D z ie r ż a w y !
majątków ziamskich palaca i Doszu­
kuje Ignacy RaioaDott, Lwów ul 
2791 Jagiellońska 17.

2611
T  G u ro w ie z , Budapeszt.

VH Kiraly utcza 81.

w “  L w o w i e :

M. Jonasz, Kitii & Stoff, A. Scuell, n- 
berg, Sokal & Lilien, Jakób Strob, 

A. Ch. rerfel.
2784 6 - ?

Emeryt poszukuje
od kwietnia lub maja na Bukowi­

nie albo w Galioyi 7; schód ni ej

mieszkania
do na ącia.

W arunki: mtła miejscowość 
lub w -ej pobliżu m  szkołą ludo­
wą, lekarzem, apt ską, staoye ko­
lejową, w poblmi' bieżącą wodą i 
prawem polowania, pięknym do 
<nem mieszkalnym, co najmniej 
z 4 pokojami, kuchnią, stajnii 
ogrodem owocowym. Trochę pola 
pożądane.

Szczegółow e ” w iadom ien ‘ . dc 
L a n g er  w e L w ow ie, u lica  Zybli- 
kiew ioza 1. o 1 p ią tro .

2804 1—2

Zastępstwo p rzy jm ie
rutynowany podróżujący
dobrze widziany między obywa­
telami, kupoami Gahoyi i Buko­
winy. Zgłoszenia pod ITerą T. U. 

poste restante Lwów.
2799 1 8

Do sprzedania
jest wiele koni w^erz- 
chowych ■ zaprzęgowych
za pośrednictwem Towarzystwa 

sprzedażj koni.
Bliższej wiadomość:’ udziela 

Yiee-Prozes Towarzystwa Edmund 
jastrzębski w LęDnie o. p. E a 
doiiny. 2807 1—3

M fłod y  e i ł o w l e b ,  onfity, z , woj 
giem ilzicij, mogący się wykazać chlubi — 
mi iiwiadectwaml oraz iekomendacyami 
umiejący i chcący piacować, p' s-ukii;€ po 
sadł katyera, knntrolora, racamlstrza, se­
kretarza, nagazyniera itp. Łaskawe zgło' 
szenia skiadać proszę po i godłem „Prac* 
to życie“ poste retcariie juwów Podzamcze

Papier Braci Fijałków Miki oh w Białej. Z drakami nar. W. Manieokiogo. — Łarządzoa: Walenty Hodak


